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Nawy Jork, w stycznin. 
Nin należy sądzić, że sprawy 6uror 

tak dalece RZE uwagę Stanów Zjedno- 
ozonych, aby mogły one przejść do porz 
dku dziennego nad swojemi codziennemi 
troskami. Mieliśmy już dowód w jesieni ub. 
Toku, że sprawa wyborów prezydenta usu- 
noa w cień najważniejsze wydarzenia wo- 
jenna w Europie. Zresztą nie ulega wot- 
pliwaści, że miądzy sprawami wewnętrzne- 
m! Stanów a Ich polityką zagraniczną 
Istnieja kontakt | od rozwiązania pewnych 
problemów wewnętrznych zależy postępa- 
wanie Stanów na forum międzynarada- 
wem. ' 
W nowoczeanem państwie sprawa, która 
decydnje niema] n wszystkich pociagnie- 
ciach, jest prablem hudżatu. Niejednokrot- 
gie iyakasja * parlamencie na temat bu- 


daja ak. opozycji do zademonstra- 
wania swojego stanowiska wahec 
rządu, 
często trafia się, że przy dyskusji o budże- 
ch, rząd jest zmuszony da ustąpienia, nie 
logąc przeprowadzić swoich planów go- 
spodarczych. Czasem skreślenia nawet ma- 
laj sumy z budżetu, Jest wystarczającą de- 
mnstracą, aby obalić rząd. 
rzed kilku dniami prezydent Stanów 
Ziednoczonych, Franklin Roosevelt. przed- 
RT A nrellminarz hudżetowy 
na administracyjny, rozpoczynający 
się w dn. 1 czerwca br. Preliminarz ton 
ahejmuje rekordową 
kwotą 17 i pół miljarda dolarów. 


ch Stanów Zjednoczonych bardzo roz- 
ie. Aczkolwiek wysokość sumy stano- 
dla wielu duzą niespodziankę, to jed- 
zak wstrząs zostal złagodzony przez to, że 
Poprzednie wypadki pozwalały przypusz. 
c, 12 preliminarz ten będzie obejmował 
mrykle wysnką kwotę. 
tdawszystkiam aówladcza się, že hu- 
* nle daje dakładnega obrazu przyszlo- 
finansowe] Stanów Zjednoczonych, po- 
ewaz w preliminarzu budżetowym nie 
zawarte pozycja wydatkowe, związane 
A 5x planem Lendiease'a dla Analji, a 
polityka podatkowa zostala zbyt 
kowa określona, tak, ża nis można 
aë dokladnegn obrazu oprocentow. 
olbrzymich długów pa 
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aby nia niepokoić płatników podztkowych, 
którzy właśnie w bieżącym tygodniu ma- 
ją składać swoje deklaracje podatkowe za 
ubiegły rok. 


Największą troską jest sprawa 
długów państwowych, 


które pod koniec roku skarbowego {30 ezer- 
wicc 1942) dajdą da fantastycznej kwoty 56 
mlijardów dolarów, nie liczac pomocy dla 
Amglji, Grecji i Chin. Spłata procentów i 
amortyzacja olbrzymich tych długów w o- 
kresia pokoju, nastąpi po obecnej wojnie, 
przedstawia się bardzo niejasno. 

Fakt, iż abecny budżet doszedł do tak 
fantastycznej sumy nikogo specjalnie nie 
zdziwił. Plan Landlease'a aceniany Jest w 
kołach parlamentarnych na 10 miliardów 
dolarów. Opozycyjny senator Burton 
Wheeler oświadczył w związku z powyż- 
szem, że te same koła bankierskie, które 
wzbraniały się dać prezydentowi czek in 
bianco celem popierania obywateli Stanów 
Zjednoczonych w czasach kryzysu, obecnie 
głosują za wystawieniem tego rodzaju cze- 
ku dla prezydenta celem dostarczenia po- 
mocy Ohińczykom. Grekom i Anglikom. 

Rzecznik kongresu Sam Rayburn oświad- 
czyl po konferencji z sekretarzem stanu 
dla skarbu Henry'm Morgenthau'em, że u- 
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Wiele Biegu — mało ałońca. 
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seckich. Aliasto prz. 


o obecnie 


| stawa w sprawie angielskiego planu Land- 
lease'a będzie przygotowana, Rayburn roz- 
mawiał na ten temat już z przywódcą więk- 
szości parlamentu Me. Cormick'ism | dwa- 
ma członkami gabinetu. 

Wielkie dzienniki nowojorskie wykaz 
zasługującą na uwagę jednomyślno: 
swych koment. ch do projekta budżetu 
Roosevelta. Gadzą sią one na wydatki waj- 
skowe, krytykują |adnakże tą część hudże- 
tu, która pozostaje w związku z wydatka- 
ml cywilnemi. 

Jest rzeczą oczywistą, że uchwalenie bu- 
dżetn zadecyduje o przyszłych pociągnię- 
ciach Stanów Zjednoczonych. Mimo daleko 
idących pelnomocnietw, jakie posiada pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych, jest on 
skrępowany opinią parlamentu w shrawach 
skarhowych. 
tem, że 


ją 


Stany Zjednoczone przeszly 

straszliwy kryzys, 
którego skutki dają sie do dziś dnia od 
czuć. Wprawdzie obecna wojna dostarcza 
Stanom Zjednoczonym wielu dochodów, 
ale z drugiej strony dochody te nie są zno- 
wu tak wielkie, aby mogły przywrócić rá- 
| wnawagę finansową, zagrażoną faktem 
f istnienia 50-miljardowega długu, 
|smłata w obecnych warunkach jest zupełna 
fantazją. 


Stanowisko MOSKWY 


uprogu Nowego Roku 


Polityka neutralności będzie uprawiana również w roku przyszlym. 


(=) Moskwa, 10 stycznia. Zarówno z prze- 
gladáw wypadków z ubleglega roku, za- 
mieszczonych przez czołowe dzienniki mo- 
skiewskie, Jak i z poprzednich ośwładczeń 
prasy sowieckiej wynika jasno, ża rząd so- 
wiecki zdecydowany Jest trwać przy swe] 
palityca neutralności | nie dopuścić da u- 
działu państwa sowieckiego w wojnie. 

I tak „Prawda* pisze w artykule wstęp- 
nym na ten temat co następuje: „Zerwa- 
liśmy ostatnią kartkę z kalendarza zeszło- 
rocznego z uczuciem najgłębszego zadowo- 
łenia, zadowolenia i zadośćuczynienia z 
rezultatów roku. klóry obecnie przeszedł 
do przeszłości. Pozostanie on w naszej pa- 
mięci i będzie podkreślany w kronikach o- 
becnej epoki jako rok obfitujący w donio- 
sle wydarzenia 


da Związku Sowietów. + niem w przyszłość 


| Sukces mi wstąpiliśmy w Nowy 
Rok, wydają się nam szczególnie doniosie 
|i uwypuklają się szczególnie wyraźnie na 
tle obecnych wypadków wojennych, 


isnela swoje piętno na gospo 
i i zwiększyła trudna 
talistycznoga. Caraz grożnicj 
wisi historyczny miecz Damoklesa nad 
warstwą wyzyskiwnczy, a rezuliafy ubie- 
glego roku są weale nie pocieszające dla 
tej warstwy. 


Nasz kraj prowadzi prostolinijnie dalej 
politykę pokoju i neutralności, korzystając 
z dodatnich stron stanowiska państwa nie 
prowadzącego wojny. Naród gowiecki wstę- 
pując w rok 1941, patrzy z odwagą i zaufa- 


Trzeba przytem pamiętać o | 


którego | 
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| Saka o ma umeni pra diene wam 
ser. Pia orwacane autorom ipie wesen. pły 
moni wesa maki 
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pia się zupelnir inaczej, gdy cala okolica 
spotykany 
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W północnych Wloszech nie jest obeenie tak ciepło, jak to zazwyczaj sobie przedstawiamy. Przeciwnie, wicher gwizda dookoła uszu. a śnieg nierzadko zalega pola. Tak 
Wenecji. Na zdjęciu na lewo widzimy zaśnieżone łodzie na jednym z kanałów 2 li 

się w szatę zimowa, a słońce tylko bardzo rzadko przeglada przez chmury. Na zdjęciu na prawo widzimy obrazek, e r ja m j: 
gdzie brak jest taksówek samochodowych, a mianowicie „tretmohil", czyli taksówkę rowerowa. Na przodzie siedzą dwie panie, a w tyle taksówkarz“ kreci pedalami, aby 
uruchomić swój oryginalny mojazd. 


blem budżetu Olanów Zjednoczonych 


Sprawa długów największą troską USA. 


ustroda 


na ulicach miast włoskich, 


Republika moldawska, największym 
w Europie obszarem uprawy winoroślł. 


(=) Moskwa, 10 stycznia Do sklado- 
wych części Związku Sowieckiego, który 
w ubiegłym roku zyskał na obszarach, na- 
leży sowiecka republika Mołdawian, stano- 
wiąca buforowy kraj na połndniowym za- 
goms USA OH = 

o przyłączeniu Besarnbji posiada ro- 
wiecka republika mołdawska 2,000 km? 
obszarn, zaludnionego przez około 2,200,000 
mieszkańców. Stolicą tej repnbliki jest Ki- 
szyniew, 

Prasa sowiecka zwraca nwagą na fakt, 
że ten teren republizi sowieckiej posiada 
wielkie znaczenia 7 uwagi na znaczne ob- 
szary, na których uprawiana jest hodowla 
latorośli winnej. dawnem państwie ca- 
rów stała Besarabja pod względem upra- 
wy i produkcji wina na pierwszem mie 
su, drugie miejsca w tyro względzie zaj. 
mawal Kakanz, trzecie zaś Krym. 


Ostatnia droga prezydenta Kallio. 
m E x 
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B. Prezydent republiki fiúskiej Kallio, kum 
ry cieszyl się wielką sympalja we wszyst 
kich sferach ludności, zmarł, jak lo donosi- 
liśmy, na udar serca. Jego zwłoki zostały 


przewiezione z Helsinek do mie, 
nia. Zdjęcie nasze 


jsea urodze- 
przedstawia fragment 


pogrzebu, gdy członkowie rządu wynoszą 
trumna anśród, 


szpaleru żolnierzy na lawe- 
tę armainia. 
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formułki... 


Kraków, 10 stycznia. 

Już ed dłuższego czasu pojawiają się w 
angielskiej Izbie Gmin zapytania, akiero- 
wane pod adresem rządu en do celów abee- 
nej wojny. Z początku stawiano je niejako 
na marginesie, nieśminło, później zaś coraz 
natarczywiej, gdyż wojna doehodziła do 
takich wymiarów, że trudno była konten- 
łować się ogólmkowami i znanemi już z 
poprzedniej wojny odpowiedziami. 
miedź na te pytania była właściwie już u- 
łożona i wynikała poniekąd z polityki an- 
gielskiej oraz lączyła sie z Firzmemi enun- 
cjacjami angielskich meżów stanu. Brzmia- 
ła oma mniejwięcej tak: walczymy za wol- 
ość narodów, za pokój w świecie, za de- 
mokrację, za samostanowienie ludów. Tak 
samo brzmiała ta formulka w wojnie Ewia- 
a! | pozostała nadal w tej samej pa- 

ti. 


Skora jednak wojna wymagała ooraz 
więkenych poświęceń zarówno od samoj 
Anglii, jek też sojuszników. z chwila, kie- 
dy ci sojusznicy doznali w nałej rozeiarto- 
ci ciężkich skutków walki, a nozatem z 
chwila, kiedy placówki przemysłu angiel- 
skłoga, £ |. wezslkiano rodzeju fabryki co- 
raz ciężej zostaly dotknięte przez bemhar- 
dówanis, wtedy zlawiły sią ua horyzoncie 
nowa momenty polityczne. nowe zapytania 
I kanlocznaść nowych odpowiedzi, 

Nie ulega bowiem weźniiwości, że jak- 
kolwiek robotnicy angielscy z dużem po- 
święceniem oddali swoje usługi na rzecz 
państwa, to jelnak wśród kłębów dymu, 
pożarów i tylu innych ciężkich epizodów 
tei wojny wyłania sią zapytanie, Jak m- 
kształtują sie po wojnie stosunki tej stery, 
która w niejednym wypadku nia otrzyma 
ła od Angili zadośćuczynienia swych pa 
trzak, Da formuiki a calach wojennych An- 
gli! wkrada się wlec nowe zagadnienia ed- 
nośnia spraw robotniczych i ona również 
mus! być pomleszczone w ramach tej od- 
powledzi. Ale jak połaczyć to i uzgodnić 
z celami propagandowemi, jak zadowolić 
z jednej strony narody, które zdaniem am. 
zielskiem czekają na akcje polityczną i 
wojskowa Wielkiej Brytanii, z konieczno- 
ścią mtrzymania symnatji i pomocy Sta 
nów Zjednoczonych oraz wkońcu z ządoć: 
nezynieniem przyszłym żądaniom robotmi- 
ków? 

Z poczatku rzad anglelski pomiial zany- 
tania w sprawia celów wolny milczeniera, 
wzglednia odsuwał adpawledź na dalszą 
mete. Wkońcu, pa ponowieniu tych zapytań 
uważał Churchill za właściwe stworzyć 
specjatną komisję, ktira miała opracować 
ta odpowiedź z punktu widzenia nropenaa- 
dy. polityki i stosunków wewnętrznych. 


Zwłamczm w ostatnich czaeach dają sif 
glyszeć ciekawe głosy na temat celów woj- 
ny i wogóle zmian, które raszły x iei pa- 
wóodn. Oto pisze londyński „Times“ w ar- 
tykule pełnym dosyć niespudziewamych po- 
wieńzeń, że w obeznaj walnia skończył sle 
newlen iwlatopogiąd, który po wojnie 
światowej byl utrzymywany przez Anglję 
1 Jel sprzymierzeńców. Oknzała się bowiem, 
że w przyszłości nie będzie miejsca na do- 
ktryny zanewskie. mówiące o koloktywnara 
zabezpieczeniu pokojn, gdyż praktyczne do- 
świadezonia wykazały, że tylka połączenie 
wszystiich sił wojskowych noszczególnych 
naństw i zgranie ich taktyki oraz sposobu 
postepowamia moga duć prawdziwa, trwałe 
toznltaty, Temsamem stają się dawna a- 
Hansa wolskowe hozwartońciowemi. Dri- 
sim przeżytkiem jest pajęcia neutralności: 
okazuje się, ża mioma państw neutralnych, 
gdyż machina obecmej wojny jest zbyt 
skomplikowana i zbyt wymagająca, aby 
nie nochłomęła również naństw neutral- 
nych i nie zmusiła ich do użyczenia tej czy 
dnnej tormy pośredniego Inh beznaśredmie- 
go poparcia jedremn z państw wojujących. 

Ale jakie wynikaja według Times'a“ z 
tego nauki] Londyński dziennik konstrnu- 
de na noczekaniu dosyé filigranową i nie- 
wiadomo czy odpowiadającą życzeniom po- 
szczególnych narodów, a pozatem technica 
życiowej budowlę, zwaną „Commonwealth 
at Nations“. Zdaniem tego misma powinny 
być wszystkie narody europejskie sfedero- 
wane w postaci związku, zapewniającego, 
zdaniem .'Times'a*, niezależność jednezn 
narodu od drugiego i ich równoległość, że- 
hy się tak wyrazie czyli poprostu jest ta 
sknpiowanie zwiąyku dominiów angiel- 
skich, który również przez historyków a 
zwłaszcza przez prawników określany jest 
słowem „Commomwralth*, co zmaczy da- 
slownie „wspólne dabro*. 

T źródła tej ideologii leży przekonanie, 
naród angielski, względnie w dalszem 
rozwimięciu, rasa anglo- a jest niejaka 
trzonem Eurony i świata i ża dzięki wiel- 
kim posiadłościom zamorskim_ powołana 
jest dą stworzenia jednegu wielkiego twn- 
ru politycznego i po cześci kulturalnego, w 
którymby byl przysłowiawy „ieden pasterz 
i jedna owezamia“. Koncepcja ia przypa- 
mina zresztą nieco zbankrutowaną farmi- 
ke Ligi Narodów, tylko z padkreśleniem 
przewodnictwa anglalskiego.  Oiekawem 
jest, że właśnie w ub. roku. gdy Francja 
zaczgła już chylić się ku upadkowi, kon- 
cepeja takiego „commenwealih* została za- 
prononawama rzez Churchilla Francji, 
gdy zwrócił się do premiera Daladier z 
projekiem. ahy obywatele franousey zastali 
równocześnie obywatelami angielskiemi i 
aby w ten sposób cala Francja z fej licz- 
nem! koloniami została za jednym zama- 
chem wehłonięta przez Wielka Brytanię. 
Ale mamy również drugi przykład takiej 
praktycznej próby zrealizowania angiel- 
skiej koncepcji: różne mowy angielskich 
mężów stanu, alo również i amerykańskich 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 7. Sobota, 11 stycznia 1941. 


Rozwój pewnej | Niemiecki komunikat wojenny. 


Berlin, T1 stycznie. Naczekua komeuda 
armji niemieckie] komunikuje: 

Lotnictwa przeprewadziłe wczerniszega 
dnia zbrojny wywiad aż da półnecnej 
Szkacji. 

W mocy na 18 stycznia aline niemlackie 
formacje zamolotów bojowych zaatakowa- 
ły skutacznie bomhami liczna ważne ze 
względów wojennych objekty w Angliji 
środkowej ! pałudniewa:, a zwłaszcza Man- 
chaeter, Londyn i Liverpoal. 

Ataki nieprzyjaciela były skierowana 
nstatniej nocy przewaźmie na rermalte 
miejszawnści w Niemczech zachodnich, Po- 


za klikama domami ralaszkalnemi sazko- 
dzona klasztor Bethishem pod Kolonią I 
zniszczona katolicki dom związkowy w 
Dusseldrfls. Wojskowa, względnie gospa- 
darcze wajenne ablekty nia zastały trafło- 
ne. Straty wiród cywilne] ludności, która 
miały mlejsce hez wyjatku paza schrona- 
mi urzeciwietniczemi. wynoszą 20 zalltych 
i kilku rannych. 

Jeden nieprzyjacielski samolat został 2s- 
strzelony urzəz nocny samelet myśliwski, 
Jeden dalszy nrzez artylerje przeciwiotni- 
czą. 


Zamach na Emira Abdullaha. 


(8 Medjolai 
nonoszą z Bejrutu e zamachu na Emira 
Tranzjordanji Abdullaha, dokonanym w u- 
kiaglą niedzielą. Na Emira, powracającego 
z nelowania, rzucona w pobliżu Petra gra- 
nat ręczny, przyczem granat, sksplodując, 


M stycznia Dziennikj de- | zranił odłamkami Jedną z osób towarzyszą- 


cych Emlrawl, natomiast sam Abdullah ed- 
niósł Jedynie Iżejsze okrażonia, mianowicie 
zdarcie naskórka. 

Sprawcy udała słą zbiec. Mle został ou 
dotychczas ujęty. 


© przyszłość Bułgarii. 


Sofja, 10 stycznia. W drugim nnmerze 
narodowego tygodnika „Utresza Bulgaria“ 
(Bułgaria jutrzejsza) zwraca się zen. Ni- 
kolow przeciwko defetyzmowi i oświadcza, 
że naród taki, jak bułgarski, który rości so- 
bie pewne pretensje i prawa, musi być du- 
chowa i materialnie przygotowany, gdyż 
nie może oddawać się ilnzii iż zawsze bę. 
dzie żył w pokoju. Naród bułgarski musi 
sobia zdać sprawę z tego, źe a swoje prawa 
bądzie musial walczyć. Od defetyzmu du- 
chowego do porażki na polu bitwy droga 
jest bardzo niedaleks. W wojnie obecnej 
naród bułgarski musi się zjednoczyć wokół 
swoich ideałów. 

Wśród haseł dziennika na dzień intrzej- 
szy, mówi się m. in.: Bułąarja żyje w epoca 
rewolucyjnej | bierze udział w ksztaliowa- 
niu nowe] przyszłości. Stara epoka znika, a 
mowy świst rodzi się. Tak zwana liheralna 
epoka. z jej formami państwowami i towa- 
rzyskiemi ginie i zretanie zastąpiona przez. 
nowe socjalne państwo pracy. Zadaniem 
dziennika jest zapowiadąć jdge i rozwiąza: 
nia tego nowego świata i oświetlać dro- 


fee” 


szygtki pzy maja. PIF ags: 
, zwolenn A mc) wierza W 
naród i jego przyszłość i ną gotowi wal- 
czyć o sprawę narodową. Armia narodowa 
uznaje dziennik jako wyraz potegi pań- 
stwa i Lip służbn wojskowa jest Świę- 
tym obowiązkiem dla wszystkich zdolnych 
do walki synów narodu. Przy końcn tego 
apeln dzionnik zwraca się do młodzieży, 
której zadaniem jost urzaczywistnienie 
deatu jutrzejszej. doskrmelmzi i piekniej- 


szej Bulgarii. Musi oma być wychowana w 
skromności i powadze, musi być przepeł- 
niona poczuciem świętości pracy. 

W tym samym tonie zostal napisany ar- 


y 

może go obronić z bronią 
w ręku. gdyż pakój może istniać tylka w 
takim wypadku, Jeśli życzą sobie go wszy- 
sey, a nietylko Jeden kra]. Dziennik przy- 
pomiaa słowa bulgarskiego ministra woj- 
ny Daskalowa, że wojma czy pokój nie za- 
leżą jedynie od Bułgarii, która każdej 
chwili musi być gotowa do wystąpienia z 
bronią w ręku w obronie swych praw ży- 
ciowych. 


Apel noworoczny 
bułgarskiego ministra wojny. 


Safia, 10 stycznia Bułgarski ministor 
wojny genarai Daskajłow zwrócił sią z o 
kazji nowego roku z rozkazem dziennym 
da armji. w którym m. in. powiedział. że 
rok 1940 przeszedł dla Bulgarji szczęśliwie, 
1 ŻA przelana krew naszych ojców łącznie 
z dyscyplina wojska i wysiłkami naszej 
dyplomacji dały dobre rezultaty. Dobradza 
powrócila do ojczyzny”. W dalszym ciągu 
wyraża się on. że rok bieżący przyniesie 
decydujące walki między wojującemi pań- 
stwami. Będzie to rok wielkich zmagań, 
wśród których narady silne pod względem 
morajnym i zdolne do życia odniosą zwy- 
ciestwo. 


Wymiana żydowsko-rumuńska. 


Bukareszt, 10 stycznia. Ohecnia jest w | szerzona zagranicą wiadomości a tzeko- 


teku załatwiania wymiany żydów na Au- 
munów między Związkiem Sowietów a Ru- 
munlą. Do Jass przybyła — jak donosi 
„Univeraul* grupa 103 rumnńskich 
wysiedleńców, przeważnie inteligencji, z 
Bessarabji. Według wiadomości z dobrze 
poinformowanych kół, ma nastąpić regu- 
larna wymiana Rumunów z odaiąpionych 
Rosji terenów na komunistów, niemal wy- 
łącznie żydów z Rumueji. W tym celu 
mają być wysłane do Gałaczu autobusy ro- 
syjskie, która przetransportują żydawskich 
wysiedleńców do Kiszyniewa, gdzie zostaną 
ani następnia rozdzieleni na poszczególne 
prowincja Związku Sowietów. Bassarah- 
skie porty naddunajskie okazały się, zda- 
niem pisma, niewystarczająca da przyjęcia 
emigrantów. 


Niema niepokojów w Rumunji. 


Sztokholm, 10 stycznia. Poseł angielski 
w Bukareszcie ożył Foreign Office o- 
ficjalny raport w którym zaznacza, że 


mych niepokojach w Rumunji absolutnie 
nie odpowiadają ietotnemu stanowi rzeczy. 
Jak zaznacza British Broadcasting Com- 
pany, w raporcie podkreślono, że nie było 
mowy a jakichkolwiek zamieszkach, 

Także i rumuńskie poselstwo w Londy- 
nia stwierdziło ze pogłaski tego rodzaju 
nie odpowiadają prawdzie. — Żaznaczono 
przytem, że ciężkie warunki atmosfarycz- 
na w obecnej porze, jak również trudności 
w transporcie, wywołane trzęsieniem zie- 
mi i innemi katastrofami  żywiołowami, 
spowodowały pewne opóźnienia w ruchu 
pociągów. Zapewna ten stan rzeczy, który 
należy przypieać wyłącnie sile wyższej, 
dal powód da pogłosek a rzekomych nie- 
pokojach w Rumunji. 


Bukareszt dementuje wiadomość 


a zamachu na gen. Antonescu. 


Bukareszt, 10 stycznia. Dobrze poinfor- 
mowane koła bukareszteńskie nznały po- 
głoski, szerzone zagranicą 0 rzekomym ża- 
machu ua gen. Antonescu za całkowicie 
zmyślone. Pogłoski te przypisuje sie an- 
gielskiej prapagndzie, która na tej drodze 
chee nadać złe oświetlenie stosunkom, pa- 
nującym obecnie w Rumunji 


podkreślają tę myśl wspólnoty kulturalnej 
i politycznej Anglii i Stanów Zjednocza- 
nych, a go za tem idzie, starają się z obu 
państw stworzyć jedną wielka Całość, choć 
chwilowo jeszcze o odrębnych rządach, gło- 
wach państwa i t d. Czy te koncepcje nie 
idą zadaleko? Czy nie są zbyt wielkie i nie 
liczą się z technicznemi możliwościami? 
Czy nie sa nosrastu historyczną igraazką, 
snuclem mieziszczainych prejektów i „ła- 
wienicm ryk przed nlewodam”? „Timea“ 
jest. ia. że po upadku słarego porzadku 
w Europie bedzie chodziła a przy- 
wdzianie zasadujczęj myśli dawnego po- 
rządku w nową szate. Czyli możną z DE 
sadzić, ża „Times“ myśli o Lidze Narodów 
w nowej jednak formie. Á y 
Nie njega watpliwości, że Anglicy zdają 
sohe sprawę, iż muszą w swoim progra- 


mie uwzględnić «7 szerokiej mierze zasad- 
nieze zmiany, jakie doszły do skutku przez 
obecną wojnę: najbardziej może zdaje so- 
bie z tego sprawe angielska „labour party“, 
która popierając obecny rząd. zdaje sobie 
jednak sprawę, że, zwłaszcza dla jej wła- 
smych interesów, muszą zajść zasadnicze 
zmiany. 

Jak wypadnie odpowiedź angielskiego 
rządu ca do celów wojennych nie można 
dzisiaj powiedzieć. faktem jest jednak, że 
Anglia zrozumiała jnż. przynajmniej cze- 
iż rzeczy się w áwlecle zmie- 
niło. Z drugiej jednak strony Avglicy z u- 
porem, znamionnjącym ich charakter, tri 
mają sie koncepcii. która już po wej: 
światowej wyknzała swoją kruchaść i nię- 
wiadoma czy przybrania jej w nowe szaty 
zdoła jej dodać nowych sil 


'Syiwetka polityczna. 


Harry Lloyd Hopkins. 


Kraków, 11 stycznia. 


Stanów. 


cych 
następnie  zararortowania 
aweich spostrzeżeń prezydentowi. W 
glji panuje przekonanie, że Hopkins na: 


5 panają 
obecnie na wyspach RH N 
i 


An. 


wiąże kontakt z rządem, ahy dowiedzi: 
się o wazyebkich sprawach. zwłaszcza tyi 
które nie są mane szerszemu ogółowi. 

Zjednoczonych Hopkins m 
chodzi za człowieka, który cieszy się zaufa, 
niem prezydenta i któremu ten ostatni jn 
nieraz powierzał specjalne zadania de wy: 
konania, 

Hopkins urodzil się w r. 18% w Soinx 0% 
ty w stanie Jowa. Studja odbył na Grin 
mel College w swym słamie rodzinnym, 4 
nastęnnie był inspektorem w „Association 
for Improving the condition of the poo: 
amerykańskiej organizaca dobroczynnej 
W latach 1918—1922 był generalnym sekre 
tarzem Board of Chiłd Welfare — urzędy 
opieki nad dziećmi w Nowym Jorku. m n 
stępnie w r. 1924 znowu powróczł do org 
nizacji dobroczynnej, tym razem na siano 
wisko zastępcy dyrektora. Naatępnem jegu 
stanowiskiem byl urzad dyrektora „Tanben 
culoais and Health Association“, organua 
eji, której zadaniem byla paas nad ur 
żlikami. W r. 1951 został dyrektorem na 
"zojorakiego nrzędn dla potrzebujących na 
mocy „Temporary Fmoerbency et 
ministration“, a w rok później objąi si 
nowiska generalnega dyrektora ta, In 


tue]! x 1 
Z chwilą, kiedy jego przyjaciel Frank 
Roosevelt został wybrany po raz pierwszy 
prezydentem Stanów, Zjednoczom: 
twarla się również i dia Hapklnsa d 
da karjery w służbie państwowej. Nagp 
Romeavelt mianował go kierownikiem 
dera! Administrator of Emerzeney R 
związkowego nrzedu pomocy. Na tam st 
nowlsku Hopkins rezdzielai rocznie 60 

llanów dalarów zapomóg. Kartoteka 


tem stanowisku posiadał ni 


la setek tysięcy 
konany, że REA ci znajdą zatrudnić 
przemyśle, czy rolnictwie. _ se: 
"W r. 1935 Roosevelt powierzył H | 
sowi urząd związkowy dla robót pnblicz 
nych (Works Administration), a w am. 3% 
grudnia 1938, po nstąpienin ministra ham 
dla Ropera, weiągnał go do rządu na o 
próżnione stanowisko. _ r 
W następnym okrasia — Hopkina w mige 
dzyczasie złożył urząd minstra handlu 
Rooaevelt obarczał Hopkinsa misjami spe 
cjalnemL 


Min. Hopkins przybył do Angijl. 


Sztokholm, M stycznia Według domnie 
sienia Rentera epecjalny wyelanmik pre 
zydenta Roosevelta minister Harry Hop 
kins przybył we czwartek drogą powietrz 
ną do Londynu. 


Ważna ostrzeżenie 
brytyjskiego ministra aprowizae 


(=) Sztokholm, 10 stycznia. Jak dales 
Anglia dotkliwie odezuwa skutki niemie 
kiej kontrblokady, świadczyć może osti | 
zenie brytyjskiego ministra aprowizacă E 
Wooltona. W ostrzeżenia tem — jak do 
nosi „Associated Preas“ — miniater os wiad: 
czył, iż nie będzie on mógł „Światowej pre | 
dukcji oddawać do dyspozycji państwa 
wyspiarakiego w dawnych rozmiarach”. 

Woolton damaga mię zatem od An; 
ków. aby zadowolili się produktami. 


twarzanemi na wyspie brytyjskiej. 


Zakaz sprowadzania | 
alkoholowych napojów do Angljt § 


Sztokholm, 10 stycznia. Wedlug komu 
katu brytyjskiego ministerstwa wyżywi 
nia, po 20 stycznia nie bedą pod żadnym 
warunkiem udzielane zezwolenia na przy- | 
wóz win i napojów alkoholowych. Ten za- 
kaz przywozu rozciąga się narazie na okre 
„conajmniej trzech miesięcy". 


Dalsze głosy japońskie przeci 
Anglii. 


odbywających podróż samolotem „CH j 
zostalo w niesłychany sposób potraktowa” 


nych przez Anglików. oświadcza „Tokio! 
Asachi Szimbun”, że wyłączną odpowia- 
działność ponoszą nie władze brytyjskie 
ale rząd angielski. 4 

Wszystkie nentralne państwa — pisza 
dalej dziennik — uetosnnkownią się nega- 
tywnie do jednostronnego stosowania przez ję 
Anglją systemu certifikatów żeglugi, 
wszystkie cywilizowane narody uznają za- || 
sada wolności mórz. Gdyhy jednak Anglj 
obstawała przy traktowaniu Japonii jaka 
wropiega państwa, to czyż Japonia nie mi 
odpowiedzieć na to zarządzeniami odweta 
wami? 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Sylwetki USA. 


Dyktator kredytów 


amerykańskich. 


Kraków, 10 stycznia. 
Życie pełne jest przeciwieństw, których 
zdaje sią nigdy nie brakowało. Dzisiejsze 
jednak sa może hardziej jaskrawe, jak te, 
o których zapomnieliśmy. Jeżeli Ameryka 


jest krajem demokratycznym, — to z dro- 
iej strony musimy pamię o łem, że w 
A tym istnieją również.. dyktatury. 


Oczywiście dyktatury, opierające się o wo- 
le kongresu, ale w praktyce nie różnią się 
wiele ad innych dyktatur. Zresztą kariery 
tych dyktatorów sn bardzo urozmaicone i 
KAREN przypominała nlaraz karjery, a 
których wspominają bajki z tysiąca | Jo- 
dnej nocy. 

Jedną z nażwybitniejszych postaci Sta- 
nów Zjednoczonych dzisiejszej chwili. 
wiekiem, który idzie po awojej linii jest 


Jesse Jones, człowiek 66-letni, który karje- 
re swoją zawdzięcza swym niezwykłym 
zdolnościom, a przedewszystkiem dziwno- 


mu wycznuciu sytiracji ekonomicznej. 
Jessa Jones był w swale] mładaści poma- 
eniklam swójega ajca farmara i handlarza 
tytoniem. Jako maty chłopak odbierał od 
okolicznych farmerów tytoń. ważył go i 
wtedy to zaznajomił się z wartością p 
niądzn i towaru, Ojciec jego hyl człow 
kiem również dobrym jak zamożnym i czę- 
sto też wspomagał swoich sąsiadów. poży- 
cząjąc im tak pieniądze. jak dajac im żyw- 


ność wydzielaną skąpemi rękami ciotki 
Nancy. 
Jesse Jones nla chodził nigdy da żadnej 


szkoly, 


nie był na uniwersytecie, nie' nosinda ża- 
dnego tytułu naukowego, a jego oczyta- 
nie w literaturze ekonomicznej równa się 
zapewne zeru. Mimo (o jednak jest tn po- 
tentat finansowy, a przedewszystkiem 
piarwszarzędna głowa da Pintarsaów. Jedy- 
ne bodaj sludja, tie przeszedł Jesse Jo- 
nes to Jtygadniowy kurs szkoły handla- 
wej, po którego skończenia jako mlody 
człowiek praktykował w przedsiębiorstwie 
drzewnem swojego wuja w Stanie Texas. 
Później został buchalterem, a jeszcze póź- 
niej 


dyrektarem pewnego przedsiębiorstwa. 


Jesse Jones już jako młody zupełnie czło- 
wiek cieszyl ę wielkiem zaufaniem 
wszyąikich kupców, z którymi się stykał. 

adobna zastosował on prosty. Ale zawsze 
skuteczny sposób celem zdobycią kredytu. 
HFozyczył pewnego razu 100 dolarów — cho- 
ciaz ich nie potrzebowal — i punktualnie 
Je oddał. P: niej pożyczył 500 dolarów. 
rowniez oddał je w terminie, a jeszcze pó- 
zniej 1000 dol.) postępując podobnie. Gdy 
więe malae lai 23 zwrócił się do pewnego 
kupca o pożyczkę 10.000 dolarów uzyskał je 
bez trudności W przeciągu 10 lat umial 
abracie tą kwota tak sprytnie, że z 10.000 
dolaraw zrobił miljon. 

Ady wuj Jesse Jonesa nmar! w roka 1907 
przeniosi Bię eu do największego miasta 
Texasn, Houston, j tam rozwinął wielką 
działalność przemyslowa. Pożyczał na pra- 
wa i na lewo, ale pilnown? ahy mu oldda- 
wano pieniądze w lerminie. Gdy przy an 
kryzys ekonomiczny i WSZYRĆ fina 
tracili grunt nod nogami, g nie zdołali 
wycofoe roózpożycząnych pieniędzy, posia- 
dal Jesse Jones większa galówkę i mógł 
rozpocząć M akcję budowlana. Wt: 
ta pow: y a icgo przeyzyną liczne wyso- 
kie domy, cle: teatry, przedsiębiorstwa 


Wnętrze gieldy nowojorsk 


wszelkiego rodzaju, jak również domy je- 


dnorodzinne. 


Wnadł on również na pomyci zkudowa- 
nia z Honston kanału da morza 


i dzięki temu miasto to należy dzisiaj do 
Zjednocze- 
mych. Budowy były, nieraz projektowane 
ry umiał le- 
powierzchnię, jak 


największych portów Stanów 
przez samego Jesse Jones, któ 
piej wykorzystać dann 


zawodowy architekt, Ki)ka lat dalszej pro- 


Most-olbrzym, dlugości 2 i pół km. 


ey nazwolilo mu stworzyć olbrzy: przed- 
siębiorstwo posiadające swoje adgałęzie- 
nia we wszystkieh dziedzinach przemysłu 
i handlu. Biura jeno eszczą się w ol- 
brzymim Lałaystte-Building w Waszyng- 
tanie. 

Właściwą chwilą rozwiniecia skrzydeł 
przez Jesse Jones był kryzys ekonomiczny 
ze prezydentury Rząd amerykań- 
chcac dopomóc wartośtiowym z punktu 
widzenia gospodar i przedaie- 
biorstwom. postanowił subwencjonawać je, 
tworząc wielki kredyt w kwocie 500 milio- 
nów dolarów. Dziala się to w styczniu 193% 
roku. kiedy ta 


powstal „Reconstruction Finance Cor- 
poratian“, 


Prezydent Hoover mający mianować dy- 
rektora tej olbrzymiej instytucji kredyto- 
wej zwrócił się o radę do dawnego prz 
viela Jesse Jonson, również pochodzącego 
z Texas, Johna Garnera, który abeeni 
viceprezydentem. Garner pomyślał w pier- 
m rzędzie o rodaku swoim i zapropo- 
nowal go ua to stanowisko. Jest rzeczą 
znaną, żo ludzie zan cy południowy 
zachód Ameryki, czują nieprzezwyciężony 
wstręt i nienfność do wschodn krajn. a 
nrzedewszystkiem do nawajerskich bankie- 
rów. Od chwì Reconstruction 
elo wiele lat i 


p upły 
WZT 
amerykański minął już 
dawno, to jednak rząd Rooscyelia postano- 
wit utrzymać w dalszym ciągu w mocy 
stworzoną instytucję, gdyż cheiał ją wyko- 


Nr. 7. Sobota, 11 stycznia 1941. 


rzysłać do finansowania różnych wielkich 
przedsięwzięć państwowych. Jesse Jones 
utrzymał się na swojem stanowisku, tem- 
więcej, że kongres uważa), iż stanowić on 
będzie przeciwwagę wobec wyznawców 
„New Deale", którzy może poszliby za da- 
leko w swoich projektach. 

Zakres dzialalności RFC można łatwo pn- 
znać z faktu, że w ostatnich 8-miu latach 
przeszła przez ręce jego dyrsktara t |. 
Jesse Jones 11 mlijardów dolarów. Udzie- 
lał on pożyczek nietylko na budowy linij 
kolejowych, wodociągów, elektrowni, gazo- 
wni. hoteli, ale również dał pewnemu wła- 
ścicielowi małej fryzjerni w St. Lonis 150 
dolarów nożyczki. Naja okaza transakcję 
przeprowadził, użyczając 200 miljonów do- 
larów na 


założenie wodociągów z rzeki Colorado 
da Los Angelos ] 18 Innych miast, 


Jesse Jones był przezorny, to też chcąc so- 
bie zapewnić spłatę pożyczki, zażądał akcyj 
przedsiębiorstwa, a przed samem zakońc: 
niem tych budawli obniżył stopę procen- 
tową pożyczki o jeden procent i zaoszczę- 
ób zainteresowanym, gmi- 
miljony dolarów, następnie zaś 
sprzedał obligacje i jeszcze na nich zaro- 

bil. Podobną rolę odegrał Jesse Jones w 

czasie kryzysu wobec 4.000 banków, którym 

pozwolił przetrwać ciężkie chwile. Spe- 
sjana opieką | życzilwością tego potentata 
cieszą się koleje Stanów Zjednoczonych. 

Stara się on popierać jednak te przedsię- 

biorstwa, które nie podlegają wpływom 

NSU Strect. Dawna antypatja czlowieka 

z Texasu do Nowego Jorku pozostała żywa 

w jego sercn, 

e zasady znajdują się u podstawy tej 
kariery J Jonesa) Ulubiona 
syma brzmi: „Jożeli kupuję coś- 

dolara, a sprzedaję za 

lara, to muszę na tem zarobić, chyba że ko- 

szty wyniosly 25 centów“. p 

Ale Jessa Jones nietylko jest finansista 


nad rzeka Neches w stanie Teksas. 


| pierwszej wody, Kola: on również na bar- 


Częsta zjawia sią on w gmachu 
Kapitolu, 


krąży po korytarzach, rozmawia z senato- 
rami i ruz po raz zaprasza jednego z nich 


Gmach gicldy nowojorskiej, 


na krótką pogawędką i na „drink”. A wie” 
dy dowiaduje się więcej niż kto inny zdo= 
łalby to uczynić w przeciągu kilku gadzin 
męczącej konferencji. Oczywiście, że wiel- 
kie zdolności tego czlowieka i niezwykła 
jega stanowisko  zrohiły z niego rodzaj 
dyktatora kredytów amerykańskich, które. 
mu nikt nie możo się przeciwstawić. Nla 
znoszą ga banklerzy z Wall Street i wogó- 
Je ludzie, którzy hoją się aby Jesse Jones 
dzięki swojej finansowej wszechmocy nie 
zaszkodzi! ich interesom. Tak np. piszę o 
nim „Saturday Evening Post“, wyrażając 
się, że „Jonea albo jeden z jego następców. 
może użyć olbrzymiej potęgi RFC w celach 
korupcyjnych albo też dla specjalnych 
planów. Maże on powodawać bankructwa 
niejednego wroga, albo przeciwnie pomńe 
przyjacielowi, wedle swojega uznania, 

Fszystko ta może nastąpić i opinia pu- 
bliczna nie dowie się o tem, R gdy podnie- 
sionoby przeciwko niemu jakieś zarzuty, 
moglyby być zbadane doniero po zawiłych 
doghodzeniach przez wysłanników kongre- 


Takim człowiekiem jest Jesse Jones, dros 
gi po Ronsevelcie obywatel Stanów Zje- 
dnoczonych. 


m m 


16 republik pod godłem 


Sowietów. 


Moskwa, 10 stycznia. prasa aowlecka 
poświęciła ostatnio w związku z ukończe- 
nlem raku 1940 qa wiele miejsca sprawla 
pozyskanych w ukieglym roku obszarów. 

Dzienniki wyrażają swe zadowolenie z pôs 
wodu tych sukcesów, uzyskanych drogą na- 
leżycie kierowanej polityki spraw zagra» 
nioznych rządu sowieckiego . Niezależnie 
ad naczelnych orzanów moskiewskich, ró- 
wnież inne dzienniki, m. in. „Weczemaja 
Moskwa“ określają nbiepły rok, jako rok 
MOE wydarzeń historycznych. 

Nie chodzi w tym wypadku o pozyskanie 
znacznych obszarów ziemi, lecz a szybkie 
wcielenie ich I nodnorządkowanie gaspo- 
darce Związku Radzieckiego. Nowe repu- 
bliki zwiazkowe, stanowiące część Związku 
Sowieckiego, są zachodniemi krajami bu- 
forowemi państwa sowieckiego, 

Organ związków zawodowych „Trud“, o- 
mawiający na swych lamach powyższe 72- 
gadnicnie, pochwala kierunek polityki za- 
granicznej rządn sowieckiego, dzięki któ. 
rej zdołano zyskać na obszarze. 

Dziennik t isze dosłownie: „Związek 
Rodziecki wcielił w swój obszar w roku u- 
biegłym państwa buMyckie, Besarabię i Bu- 
kawing Pólnoena. Od tej chwili 16 republik 
rgtzieckich będzie się szezyciło z posiada- 
nia godła sowieckiego na swych sztanda- 
rach, reprezentujących rodziną narodu, 
skłałającą się zo 193 miljonów obywateli 
swwiockich", 


Sieny w Teksas. — Stada wołów. strzeżone przez cowbojćw. 


Co piszą inn 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 7. Sobota, 11 stycznia 1941. 


Zza kulis dworu i rządu 
b. prezydenta. 


Kraków, w styczniu. 

„Dopiero pa zakończeniu wojny. polsko- 
niemieckiej wyszły na jaw rozmaite szeze- 
goły, dotyczące systemu rządzenia pań- 
stwem polskiem przez klikę, zgrormadzaną 
wokół h. prezydenta Ignacego Mościckie- 
ga. iero, gdy zarówno b. prezydent, jak 
1 jego przyjaciele opuścili kraj, tracąc 
rzacz prosia swoje stanowiska i wpływy. 
ujawniono atmosferę zgnilizny i kornpeji, 
daka otaczała najwyższe w państwie czyn- 
niki. Szerokie sfery dowiadywały się 
wnrawdzie o tych skandalach i dawniej, 
ale wówczas oczywiście 


hyły to władomości 
podawana „na ucho“, 


gdyż surowa cenzura uniemożliwiała złe- 
maskowanie osób, które uchodziły w o- 
czach społeczeństwa za nietykalne. 

Część dzienników polskich opublikowała 
przed niedawuym czasem dłuższą sarję ar- 
tykułów, poświęconych działalności zaró- 
wno b. prezydenta, jak i jego otoczenia. 
Artykuły ta wywalaly szeroki oddźwięk, 
Wywiązała się ożywlana dyskusja na te 
maty poruszone przez autora artykułu, a 
takża i do naszej redakcji zaczęły przeni- 
każ głosy Czytelników, domagających się 
podania tych sensacyjnych szczegółów do 
wiadomości ogółu. Zaznaczyć należy, że 
autor artykułów kryje się pod paeudoni- 
mem Henryk Zrąb. Właściwe nazwisko 
antora nam nię jest znane. Jak wynika 
at artykułów, antotem musi być oso- 

10) 


dobrze ohznajomiana ze stosunkami 
warszawsklemi, 


gdyż ma takie szczegóły, które mógł 
znać jadynie ktoś, kto stat bllaka sfer rzą- 
dzących dawniej Polską. 

Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, że 
zamieszczając streszczenie tych artykułów, 
redakcja „Gońca Krakowskiego" nie może 
brać i bierze też żadnej za nie odpawie- 
dzialności. Jest to jeden z wielu głosów 
Czytelników, jakia od czasu zamieszczamy 
ma łamach „Gońca“. 


Co zarzuca się b. prezydentowi 
Mościckiemu? 


Przyzwyczailiśmy się widzieć w osobie h. 
prezydenta Ignacego Mościckiego asobi- 
atońć a ECK walorach maralnych I 
naukowych. W rzeczywistości, na podsta- 
wie artykułów p. Zręba, dojść można da 
przekonania, że był ta czlowiek z jednej 
strony słabego charakteru, łatwa ulegają- 
x nnomi z drugiej zaś strony 
chciwy pieniędzy i żądny wladzy. 


Najgorszem posunięciem b. prezydenta 
był jego powtórny ożenek. 


Zaledwie w cztery miesiące po śmierci 
jierwszej żony. ogólnie szanowanej Micha- 


iny ściekiej, b. prezydent ożonił się z 
A zmarłej, Marią z Dahrzańskich 
Natórną. Aby się móc ożenić, b. prezydent 


musiał uzyskać zgodę na rozwód jej pierw- 
szego męża. Dało się to uzyskać dopiero po 
wypłaceniu mu kwoty 100.000 złotych oraz. 
po przyobiecania mu dwukrotnego awansu 
w clągu raku. 

Nowa pani Mościcka, która jnż przedtem 
posiadałę wielkie wpływy w kołach, zbli- 
żonych do b. prezydenta, odrazu umiała 
wykorzystać swoje stanowisko. Szybka do- 
szła do porozumienia z dziećmi swego do- 
atojnego malżonka i wraz z niemi 


stworzyła prawdziwe bagno korupcji 
I złych ohyczajów na Zamku. 


Znane były miłostki pani prezydentowej, 
gdyż nawet w jednym wypadku Beck mu- 
siał interweniować u posła jednego z 
państw bałkańskich, aby ten odwałał nie- 
zwykle nrzystojnaga attacha wojskowego, 
który dziwnym zbiegiem okoliczności za” 
jężdźał do tych samych hotelików prowin- 
cionalnych. gdzie przybywała, oczywiście 
„incognito”, pani eks-prczydentowa. 

B. prezydent oczywiście nia wiedział u 
tych sprawach, dopóki pani Składkowska 
i pami Prystorowa nie postaraly się, aby 
stary mąż dowiedział sią o wszystkiem. 
Mimo ta h. prezydent mie wyciągnął ża- 
dnych konsekwencyj. 

Mając tak obszerne serca eks-prezydento- 
wa nie zapominała jednak o tem, że pie- 
niądze stanowią o wszystkiem. Za pośred- 
uictwem swej przyjaciółki Marji Dąbrow- 
skiej — przyjaciólki syna b. prezydenta 
Michała Mościekiego, 


potrafiła ana clągnąć zyski za sprzeda- 
ży koncesyj monopolowych, 


posad. awansów itd. 

Osobny rozdział stanowi sprzedanie przez 
h. prezydenta wynalazku, służącego do wy- 
twarzania górskiega powictrza. Wynalazek 
ten zakunił minister Kośclałkawski za 
kwotę czterech miljonów złotych, a nale- 
żytość tę zapłaciły nbezpieczalnie, czyli po- 
prostu najbiedniejsi pracownicy z eałej 


Polski. Cała prasa zagraniczna wysmiewa- 
ła się wówczas z naiwności czynników Tzą- 
dowych. 

Rzeczą charakterystyczną było przytem, 
że b. prezydent, który oprócz osabistych a- 
panaży posiadał wielki prywatny majątek, 


był jednak bardzo „oszczędnym” człowie- 
kiem i w wielu wypadkach tam, gdzie mu 
wypadało złożyć jakąś większą kwotę, czy- 
nil to sięgając do funduszu dyepozycyjne- 
go, nie chcąc nadwyrężać swoich prywat- 
nych zasobów, z których 


znaczna część zdeponowana była 
w bankach szwajcarskich. 


Faktem. który wyszedł na jaw dopiero po 
wyjeżdzie b. prezydenta z Polski. było. iż 
b. prezydent nia przestał nigdy być oby- 
watelem szwajcarskim, co mu też ułatwiło 
opuszczenie Rumunji i udanie się do 
Szwajcarii w październiku 1939 r. 


Godnym „dzledzicam* b. prezydenta byl 
Jego syn Michał Mościeki, 


Zasłynął on po przegraniu w karty w To- 
kjo, gdzie był ambasadorem Rzeczypospo- 
litej, kwoty 800.000 zł. B. przeydent nio 
pokwapił się jednak do „wykupienia“ awe- 
go syna, musiał dopiero Interwenjow: 
Bock, który pokrył zohowiązania oparetka- 
wega ambasadora z funduszu dyspazycyj- 
nego, czyli znowu z pieniędzy podatkowych 
odwołał ga da kraju. Tutaj znowu „Mi- 
chaś" Mościcki zasłynął z wesolych zabaw. 
jakie urządzał wraz z kolem przyjaciół 
swej „macochy“ i siostry, pani Zasław- 
skiej-Bobkowskiej, z A 
Tego rodzaju zgrana kompanja musiala 
oczywiście mieć „swogo“ człowieka, który- 
by ułatwiał jej zaopatrywanie się w pie- 
niądze. Człowiekiem tym był niejaki Loret, 
prezes dyrekcji lasów państwowych. Ja 
Opowiada p. Zrąh, jeden z wyższych ofice- 
rów nawiedział kiedyś: „U Loreta w kle- 
szen] siedzi nasz caly reżim. Gdyby ga na- 
ruszona, lak należy, zawaliłby sli mak", 
chwładnię i samowolnie 
b olski, jakiemi były jej lasy. 
Rodzina Mościckich ma głównie do za- 
wdzięczenia Loretowi miliony w amery- 
kańskich, szwajcarskich i angielskich ban- 
kach. M. in. Loret wydawał zezwolenia na 
wyrsb lasów, ale zezwolenie to dostawał 
tylko ten, kto mógł się wykazać poparciem 
jednego z ezłonków rodziny Mościekich. 


Korzystali na tem oczywiście 
przedowszystkiem żydzi, 


a wśród nich także i mąż osławionej pani 
Sucheetow, „narzeczonej“ Michala Radzi- 
willa „Iłudego”* z Antanina. Wpłacili oni 
100.600 zł. Michałowi Mościekiemu i wzma- 
mian za to otrzymali koncesję na wyrąb 
lasu w województwie tarnopolskiem. W wy- 
padku tym nie pomogły nawet protesty 
wojewody, 
Obok Loreta kręcili sią 
i Inni pomocnicy, 


żyd Distenfeld, prezes nej- 
wyższej izby kontroli państwa żyd Jakób 
Krzemieński i inni. Do koła zaś najbliż- 
szych przyjació] eksprezydentowej należeli 
oczywiście i wieeministrowie skarbu. 


iak, Rudrof, 


Ponowny wybór Mościckiega 
na prezydenta. 


Szumnie brzmiącemi frzzesami podano da 
wiadomości fakt rozwiązania izb ustawo- 
dawczych w dn. 13 września 1938 r. Moty- 
wowano to pociąznięcie koniecznością ak- 
tywizacji społeczeństwa, ale w gruncie Tze- 
czy el iło o to, aby zebrać taki kom- 
plet ludmi, któryby wybrał ponownie pre- 
zydentem Mościckiego. 


Na tem tle daszło da rywalizacji 
młlędzy Mościckim a Rydzem-Śmigłym. 


Ten ostatni formalnie podlegał Mościckie- 
mm i przez ni też mianowany mar- 
szalklem. Podjudzani przez swe otoczenia, 
obydwaj walczyli o uzyskanie wpływów w 
społeczeństwie, przyczem Mościcki miał o 
tyle „mocniejszą pozycję“, że straszył Ry- 

Smiglego mianowaniem dwóch nowych 
marszałków, a nianowicie generałów Sosn- 
kowskiega i Tokarzewskiego. 

Ludzi podrzędnych, którzy mieli odwa- 
ge wystąpienia na forum publicznem, utrą- 
cano bez względu. Tak np, było z gen. 2e- 
ligowskim, o którym wszyscy wiedzą, że 
śmiała poruszał najdrażliwsza tamaty w 
sejmie. 

Obydwóch rywali pogodziła poniekąd 
inna kandydatura, która wprawdzie nie 
wypłynęła, ale mogła wypłynąć. Kaudyda- 
tem tym hy? Sławek, jeden z najbliższych 
współpracowników marszałka Piłaudskie- 
zo. 


Rozpoczęła się więc nagonka 
na Sławka, 


którego powoli usuwano od, wazelkich 
wpływów, rozwiązano sejm, który wybrał 
Stawka marszałkiem, aż wreszcie przy no- 
wych wyborach wogóle nie dopuszczono go 
do sejmu. Sławek przez długi czas znosił te 
afronty i poniżenie, usiłował walczyć z k 
ką, która opanowała spadek po marsz. Pil- 
sudskim, aż wreszcie w dniu 2 kwietnia 
1909 r. usunął się sam z drog! swolm prze- 
śladowcom. 

Tymczasem na palu przygotowań do wy- 
borów na prezydenta zwycięży? jednak 
Rydz-Śmigly, gdyż marszałkiem nowego 
seimn wyhrano moża zaufania Rydza 
Miedzińskiego. On na stanowisku konsty- 
tucyjnego zastępcy prezydenta mial dopil- 
nować, aby przy wyborach nie przeszedł 
ami Mościcki, ani też człowiek Mościckie- 

0, za jakiego uchodził prof. Bartel ze 
kwowa, wielokrotny premjer za czasów 
marszałka Piłsudskiego. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 11 stycznia. Włoski komunikat 
wojenny z piątku brzmi następująco: 

„Główna kwatera armji włoskiej komm- 
nikuje: 

Na francie greckim akcje o lokalnym 
charakterza na kilku odcinkach XI armji. 
Na nozostałym froncie działalność artyle- 
rji. Znajdujące się w marszu nieprzyjaciel- 
skie wojska i samochody zostały zbombar- 
dowame przes. włoskie lotnictwo i ostrzela- 
na z karabinów maszynowych Stanowiska 
artylerji przeciwlolmiczej, które osłaniały 
pewną ważną nieprzyjacielaką bazę floto- 
wą, zostały skutecznie trafione. 

Włoskia jednostki floty ostrzeliwnły sku- 
tecznia nieprzyjacielskie stanowiska nad- 
brzeżme. 

Eskadry bombowe zaatakowały na za- 
chodniej cześci Morza Śródziemnego s:Iną 
formacje flotową. Mimo zażartej obrony 
przez artylerję przeciwlotniczą i myśliwce, 
trafiony zostal jeden okręt liniowy. Jeden 
nieprzyjacielski samolot myśliwski został 
zestrzelony. Dwa włoskie samoloty nie po- 
wróciły. 

Włoskie formacje lotnicze zaatakowały 
skutecznie przy użyciu bomb t ogni: 
binów maszynowych bazę flotową 
cza na Malcle. Trafionych zostało 
mołotów mieprzyjacielski 3 „dwa 

arowce i baterja artylerji przeciwlotniczej. 
jeden z włoskich myśliwców został zestrze- 
lony, 

Dwa nieprzyjacielskie samoloty zostały 
zestrzelone podczas próby nalotu na włoski 
teren naństwowy. 

W Ćyrenajce działalność artylerii w re- 
jonia Tobruk, w przebiegu której zostaly 
zmięzczoma nieprzyjacialskia zmotoryzowa- 
ne jednosiki. Włoskie samoloty bombarda- 
wały port Sollum. Jedna z formucyj ata- 
kujących i myśliwskich wypatrzyła około 
sto motorowych jednostek, które poruszały 


sie nod Acromą na południowy zachód od 
Tobruk i zaatakowała je. 

W Afryce wschadniej włoskie samolaty 
ohrznciły bombami i ostrzelały z karabi- 
nów maszynowych obozy namiotowe t sa- 
mochody pancame na obszarze pod Cas- 
sala i pod Szuszeib. Próby wtargnięcia nie- 
przyjacielskich zmotoryzowanych sił na 
północny wschód od Cassala zostaly od. 
parte. przyczem zadano nieprzyjacielowi 
znaczne straty. Jeden nieprzyjacielski sa- 
molot zrzucił bomby na M ię. Powstałe 
nrzytem pożary zostały natychmiast uga- 
szone. Strat w ludziach nie było. 

Jedna z włoskich łodzi podwodnych, pod 
dowództwem kapitana korwely Manlio Pe- 
troni zatopiła przez trafienie torpedą na 
Atlantyku grecki parowiec „Anastazia“, 
pojemności 2.888 10n. Dalsza łódź podwod- 
na pod dowództwem kapitana korwety Sal- 
vatore Todara zatopila na Atlantyku po 
zażartej walce uzbrojony angielaki paro- 
wiee „Shakespeare“, pojemności 5.000 ton. 

Operujaca na Morzu Śródziemnem łódź 
podwońna pod dowództwem kanitana kor- 
wely Janla Gabliasi stornedowała dwa pä- 
rowce, nieastwierdzonego dakłudnie tonażu, 
plynące pod konwojem. Dwie nieprzyjaciel- 
skie lodzie podwodne zostały zatopione 
przez włoskie samoloty torpedowe. Jedną 
z nich jest francuska lódź podwodna „Nar- 
val“, która należy sił zbrojnych, stoją- 
cwch ma usługach Anglii. Łódź podwodna 
„Regulus“, której stratę podała da wiado- 
mości angielska admiralicja, jest jedną z 
tych, których zniszczenie zostało podane do 
wiadomości w jednym z poprzednich wło- 
skich komunikatów wojennych, 


Erawurowy rajd włoskiej łodzi 
podwodnej. 


($) Berlln, 10 stycznia. W tych dniach 
jedna z włoskich łodzi podwodnych doko- 
nala brawurowego wyczynu. Łódź ta éri- 
gana była przez nieprzyjacielskie ściga- 


cza lodzi podwodnych. Chego się gohroniń 
przed prześladowczmi, łódź podwodna ma- 
nerzyła sią na znaczną głębokość, gdzie 
jednak zastała trafiona ciężką bombą wod- 
ną i wskutek nuszkodzenią zmuszona 
natychmiastowega wypłynięcia na po 
wierzchnię marza. p 
Wkrótce potem wywiązała się miedzy, 
uszkodzoną łodzią podwodną walka z mie- 
przyjaaielskim Ścigaczem łodzi podwod 
nych. Po zapadnięciu nocy, włoski statek 
wojenny, przypuszczając, że stracił z ocma 
przeciwnika, płynął spokojnie; w tem na- 
ge ukazał się nieprzyjacielski krążownik 
pomocniczy. Włoska łódź podwodna, mimo 
mazkodzenia i bruku zdolności szybkiego 
poruszania się, zaatakowała krążownik po 
mocniczy, 2 następnie storpedowała go. 
Na tem jednak nie skończyły się przygo- 
dy tej lodzi podwodnej. W kilka godzin 
później udało się jej szczęśliwie ujść przed 
atakiem nieprzyjaciełskich samolotów, a 
następnie, znajdując sią w drodze do jed- 
nego z portów na Atlantyku, zatopila ona 
REY parowiec pojemności około 3000 
r. t r. 


Włoska łódź podwodna załopiła 
angielski statek. 


(=) Rzym, 10 stycznia. Agemoja Stefani 
donosi z Lizbony o zatopieniu przez jedną 
z włoskich łodzi podwodnych w_ okolicy. 
wysp Słonych (Wyspy Zielonego Przyłąd- 
ka), angielskiego parowca  towarowegni 
sanake Za poj. 5.029 br. tr. 

Na pokladzie portugalskiego statku = 
jennego „Gonsales Zarco“ przybyło da Liz 
bony 24 rozbitków, którzy zdołali się ocg- 
Ho 4 sehronić na wyspach Zielonego Przy- 

(A. 


Umowa sowiecko-japońska 


Moskwa, 10 stycznia. Z końcem ub. roku 
wygasła zawarta między Japonja a Rocją 
konwencja rybacka. Aby stworzyć możli- 
wy „modus vivendi“, udal się ostatnio amx 
basador japoński Tatekawa do komisarza 
spraw zagranicznych Mołotowa, nie doszła 
jednak mimo dłuższych konferencyj do ża- 
dnych realnych reznitatów. Zagadnienie 
rybołówstwa na wyhrzeżach wschodnich 
Syherji jest niezwykle ważne dla obu 
państw, należy sią więc spodziewać, że oba 
państwa dolożą wszelkich starań, aby zaław 
bwić tę sprawe. 

Kanwencja rybacka została zawarta mlo- 
dzy obu państwami w roku 1928 na lat 6, 
a następmis została przedłużana tymezaso 
wą umową. Za strany sowieckiaj istnieja 
dażność ograniczenia przywilejów japoń. 
skich w zakresie rybolástwa, oplaralących 
sią na pokalu, zawartym po wójnie rosy] 
sko Janańskiej w roku 1805 w Portsmauti 
araz na padstawie późniejszych umów, md- 
noszących sią do wód terytorialnych ao- 
wiackich. Tuż trzech ambasadorów japo 
skich, a mianowicie: Szigieniti. Togo i Ta. 
tekawa prowadziło w ostatnich kilku la 
tach niezwykle dłngie i trudne konferenc; 
2 rządem sowieckim, aby załatwić to vagad. 
nienie. Obecnie pertraktacje odnoszą się dd 
punktów połowu przez japońskie floty 
rybackie, oraz do sumy dzierżawnej. Kon- 
fereneje odnośne mają być eto zara 
po Nowym roku. | 


Zaginięcie bryt. łodzi podwodnej 
„Regulus'*, 


(=) Sztokhalm, 10 stycznia. Według 
munikatu brytyjskiej admiralicji. rozpa 
szechnionego przez Reutera, brytyjska łó 
podwodna „Regulus“ zaginęła i uważani 
jest za straconą. 

Wymienioon łódź podwodna, zbudowana 
w r, 1930, posiadała 1.475 ton wyporność 
i liczyła 50 ludzi załogi. 


Amerykańs'"s dary witaminowe 
skonfiskowane. 


(=) Waszynaton, 10 stycznia. Wszystkie 
dzienniki amerykańskie publikują na 
pierwszej stronie depeszę. z której wyniku, 
iż Anglicy skonfskowali pewnej Frani 
cusce udającej się z Bermndów do Francji 
10.000 kapsułek witaminowych, oraz, 8.000 
kapsułek zawierających witaminę B, bedą- 
cych darem kwakrów przeznaczonym dla 
dzieci wa Francji. 


O AZ 
Psy grają w piłkę. 


Parę miesięcy temu podziwialiśmy w 
cyrku psią drużynę footbalowa, która EJ 
wielkim zupałem grała w piłkę. Warto 
przypomnieć, że pewien Anglik, zapalony 
zwolennik tej gry sam uległ wypadkowi 
i został tak okaleczony, że już przez cale 
życie nie mógł brać udziału w zawodach. 

Udał się więc na wieś, gdzie w swojej, 
stronnej majętności pedził spokojny ży- 
wot. Pelen melancholijnych wspomnień 
wydobył tam z ukrycia piłkę możną, poła- 
żył na podlodze i kopnał lekko mogą. Źmaj- 
dujący się w pokoju pies terier skoczył 
za pilka i pyskiem odrzucił ją tak, że pa- 
dła u stóp jego pana. 

Przypedek ten zachęcił Anglika, da wy* 
tresawania swego psa w grze w niłkę no- 
źną. Gdy nauka poszła nadspodziewanie 
gładko, Anglik przystąpił do wytresowa- 
nia calej psiej drużyny. Wkrótce przeko- 
nal sią. że nie wszystkie nsy mialy zmysł 
i chęć do gry w piłke nożną. Po bardzo u- 
ciążliwych i nużących próbach okazała się, 
że za stu psów zaledwie 9 uprawia tę grę 
chęinia i z zamiłowaniem. 

Przykład dany przez Anglika ex-piłkarzi 
tak podziałal, że we wszystkich częściach 
Świata zaczęto ma wyścigi tworzyć psia 
zespoły ca] 


„DZIENNIK PORANNY” 


Ne. L Sobota, M stycznia T41. 


Ubezpieczenia społeczne 
na terenie Zagłębia Dombrowskiego. 


Z dniem 1 stycznia 1941 r. nowe prawa. — Ubezpieczeniu chorobowe górników. 


Aż do chwili 


sklsaa do we iKażtawitz, na 


obowiązywała ustawa z dnia 
calym tere r. o uhezpieczeniu społecz- 
nem która unermowala trzy główne radza- 
ukaznie- 


włączenia Zagłębia Dąbrow- 
i rząda 


wa: 
kowa o charakterze zawodowym, a w szcze- 
gólmośmi dla górników i hutników na Górg 
nym Śląsku oraz w Zagłębia Dąbrow- 
Kii Oprócz tego na Zagłębiu Dabraw- 
skiem zastosowano takèe dekret g dnia 24 
listopada 1927 r. a ubezpieczeniu pracowni- 
ków umysłowych w bramieniu ustawy z 
dnia 15 marca 1914 r. 
ma żadnym innym 
jąca na terania Zagłękia 
Kasa Bratnia dia górników, 
jrzejąta |Jeszcza z czasów roayjskich. — 


Se 


i mowa wy. Tem samem rozpo- 
rządzeniem zlikwidowano z dniem 1 wrze- 


szczenia pewnych ryczaltowych kwot, Su- 
my te EE na pokrycie starych 
praw do i 
wiązanych 


o Rzeszy n 
gi Schlesien byłych obszarów polakich z 
nia 


T. wprowadzono dla 
iwakiego ustawoda- 


stwo socjalna . Z dniem tym obowią- 


zamją na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
następująca ustawy: 
1. ordynacja utezpiecrzaniowa Fzesry (a- 


bezpieecenie chorobowe, emerytalne ii 


od wypadków); _ 
2 ustawa u ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych; 
4. ustawa Hzsszy a pwaraciwach a nra- 
wszystkie trzy wydana detych- 
czas ustawy wraz z wszyztkiemi uzu- 
gełmieniami, zmianami | rozaorządze- 
alami wyksnawczem, ważna przeds- 
wszystłiem dla górników. 


Jeszcze nie uregulowama ostatecznie wz. 
prawa niemieckiego ubezpieczeń chorobo- 
wych górników. Podczaa gdy na podstawie 
już wprowadzonej w Zaglęhia Dąbrow- 


sdkiem ordynacji ubezpieczeniowej, wzglę- 
dnie ustawy o gwamectwie, ubezpieczenie 
górników na wypadek p iorotaponnis mu- 
si gwarectwo, w Zaglębin Dabrowskiem 
koszta nbeznieczenia na wypadek choroby 
w górnictwie ponosi jeszeze nadal powsta- 
ła z dawniejszej ubezpieczalm EJ 

ma kasa chorych z siedzibą w So- 
&nowitz Wprawdzie statut powszechnej 
kasy chorych w Sosnowitz zatwierdzony 
został na podstawie obowiąznjących na te- 
renie Reeszy praw ubezpiewemiowych przez 
nadzorczy Urząd Ubezpieczeniowy, lecz do- 
tychczas nie wiadomo kiedy ubezpieczeni 
Zakładów Górniczych wystąpią z powszech- 
mej Kasy Chorych i przyjęci zostaną w 
sprawie nbazpieczemia chorobowego przez 
Gwarectwo. 


Zabezpieczenie się przed pożarami. 


(h) Coracznie w zimie zwiększa cią mło 
bezpieczeństwo pożaru przez nadmierne pa- 
lenie w piecach przy silnem zimnie | mre- 
zach. Przytem nałeży sią zastanowić, czy 
niekezpieczeństwa aru spowodowane 

czy taż lekkomyśl- 


poż: 
Jest jakąć siłą wyższą, 
nością samej ludności. 

Jak wynika ze statystyk. nrzeważna Ilość 
tych pożarów spowodowana jest właśnie 
przez lekkomyślność i nieumiejętne obcho- 
dzenie się z piecami, Zwracamy jeszcze raz 
uwagę na wielkie miebezpieczeństwa wybu- 
chu pażaru w następujących wypadkach. 

W pierwszym rzędme sznkać należy po- 
wodu wybuchu pożaru w wielu wypadkach 
w nadmiernem używaniu pieca lub innych 
ciał ogrzewalnych. Pozatem niejednokrot- 
nie kominy oraz rury odprowadzające dym, 
które przez codzienne używanie stają się 
wadliwe. stanowią również poważne niebęz- 
nierzeństwo, W wielu gospodarstwach zda- 
rza się, że w piscach spała mie za dużo pa- 
liwa nąraz. co jeszcze niebezpieczeństwo 
zwiększa. W niezliczonej ilości wypadków 
zmajdujące się w pobliżu pieców meble, o- 
dzież. zapasy materjałów opalowych oraz 
inne łatwo palne przedmioty bardzo szyb 
ko zajmują się i pożar już gotowy. — 
Przedewszystkiem rury odprowadzające 
dym sporządzone z żelaznej blachy, są wiel- 
kiem niebezpieczeństwem. ponieważ częsłu- 
kroć rozgrzewają się do czerwoności. _ 

dniach wyjątkowo zimnych ustawia 
się czesto dodatkowe piecyki, które jednak 
właśnie z powoda ich wyjątkowego używa- 
mia są wadliwo i przez to powodnią w wie 
łu wypadkach niebczpieczeństwo pożaru. 


Ustawienie tych pieców jest częstokroć 
prowizoryczne tak, że płomienie latwo wy- 
dostaja się na zewnatrz. Również i piecy: 
elektryczne itp. aparaty powinny być stale 
kontrolowane i nii wiene przez dłuż- 
szy okres czasu hez onieki, albowiem pro- 
mienie, które te aparaty wydziełnią, często 
zapalają firanki. dywany. papier itp. | 
Zadziwiające jest również, że w wiełu 
arstwach domowych wyjmuje się 
popiół, w niektórych wypadkach jeszcze 
mozżarzony do skrzynck tekturowych lub 
drewnianych, chociaż każdy powimien zdać 
sobie jasno sprawę z tego. że lekkomyślne 
takie postępowanie zwieksza niebezpieczeń- 


stwa pożaru. 

Również i odtajanie wodociągów pocią- 
ga za sobą wielką ilość strat ogniowych. 
Celem ngrzewamia ror używa się przede- 
wszystkiem lamp. służących do lutowania, 
których płomień bardzo latwa stać się mo- 
że przyczyną pożaru. W wielu wypekach 
również praca ta nie jest wykonywana 
przez fachowców, jak błacharzy. lub insta- 
latorów, lecz przez osoby, nie zdające sobie 
sprawy ze skutków tej nii jej Ora- 
rey- Dlatego też jest wskazanem, aby każd, 
zwrócił się do fachowca, jeżeli chce uni 
naé wybachu pizam. Pozatem każdy mio- 
szkaniec ze swej strony powinien czynić 
wszelkie starania, hy zapobiec zamarzaniu 
rur wodociągowych. 

Jedynie dzieki właanej ostrożności uda 
się mnikuąć żywiołowej nieraz klęski poźa- 
ru. zarówno jednostce, jak i spole- 
czeńetwu rok rocznie wyrządza mi 
wane szkody. 


Przykre następstwa bójki między krewnymi. 


(h) Przed Izbą Karną Sądu Okręgowe- 
ga w Kattowitz toczyła sią w tych dalach 
roznrawa przeciwka stróżami  leśnemu 
Franciszkowi Lipce z powiatu olkuskiego. 

dniu 30 maja ub. roku doszło pamię- 
dzy Lipka i jego kuzynem Kndelą do 
sprzeczki. W dnin tym Kudela zajęty był 
wykopywaniem nowego rowu wodnego. 
Lipka ełusznie obawiał się, że przen wy- 
kopanie ił, rowu woda dostanie się do 
jego posiadłości, dlatego też zabronił Ku- 
deli dalszego wykopywania. przyczem ns; 
lowa? odciągnąć go od roboty. Pomimo, 
obydwaj byli inwalidami, rozpoczęli bój- 
kę. Kudela rznoiła sią na Lipke z łopatą, 


Lipka má usilował bromić sę pięściami. 
Siostra Lipki. która chciała bijących się 
kuzynów rozdzielić, wyrwała Kudeli ło- 
pate, została jednak przez niego obrzuco- 
na kamieniami Kudela, jako mmiejszy i 
slabszy. został pobity i wołał głośno apn 
moe tak, że Lipka wreszcie zaprzestał dal- 
szego bicia. Przybyła na miejsce żandar- 
merja, zawezwała lekarza powiatowego z 
Qlkueza, który po krótkiem zbadaniu za- 
rządził przewiezienie Kudeli itala 
w Zawierciu. Ofiara i 
miast poddana operacji, ponieważ stwier- 
dzono niebezpieczna nazkodzenie ślepej 
kiezki Gdy do tego doszło zapalenie o- 


trmewnej, Kudela zmarł w dwunastym | 
dniu po operacji. 

Na rozprawie przed Izbą Karną w Kat- 
towitz stwierdzono, że Lipka ponosi winą 
za Gmierć awego knzyna. Przy - iarza 
kury uwzględniono jednak, że Lipka, jako 
inwalida, zmuszony był bronić, się 

udela, rzucającym się na niego z ło- 
pata. Sąd uwzględniając powyższa olkołiez- 
ności lagodzące, skazał oskarżonego na 
stosunkowo niską karę szeńciu miesięcy 
więzienia. | 


Przestrzegać rozporządzenia 
a stosunkach gospodarczych 
z żydami. 


Ponieważ clągla |atecze zdarzają sią wy- 
nadk| nmleprzestrzepania nolicyjnega ob- 
wiązującega od dnla 1 grudnia 1940 r. w 
sprawia ctasunków gospodarczych z żyda- 
mi podajemy poniżej Jeszcza raz najważł- 
mle]jsze punkty tego rozporządzenia. 

arówno niemieckim jak i polskim wła- 
ściciejom sklepów detalicznych mie wolna 
sprzedawać żydom artykułów żywmościo- 
wych. Również zaktwpywanie tych artyku- 
łów przez ludność aryjską n żydowskich 
handlarzy jest wzbronione. Powyższa po- 
stanowienia dotyczą również hurtowników. 
jednak z tym wyjątkiem, że żydowaka oem- 

lna hnrtownia dla środków żywnościo- 
wych i produktów ogrodniczych dla kudtro- 
ści żydowskiej na Górnym Śląsku u siedzi- 
hą w Sosnowitz, może poczynić n 
kich hurtowników, znajdujących się 
dzy granicą policyjną a celną, « i 
zakupy. 

Wszystkie sklepy żydowskie mmeą hyń 
na zewnątrz jako takie uwidocznione, 

Niestosowanie się do tego zarządzemin 
pociągnąć może za sobą grzywnę w wyso- 
kości do 150 RM w wypadku pojedynczym, 
a w razie wieściągalności aresztem do sze: 
ściu tygodni o ile inne przepisy nie prze- 
wdują wyższej kary. ` 


mię: 
[ka 


Przygoda z wilkami. 


W Europie środkowej wilki należą do 
rzadkości i niema prawie mowy o tam, aby, 
stada ich atakowały ludzi. Zupełnie ina- 
czej przedstawia się sprawa w Fatonii, 
gdzie wilki są plagą ludności. Mieszkańcy, 
tej dalekiej północy są często niepokojeni 
przez stada wilków, które gnane głodem, 
docierają tam z Rosji sowieckiej, Napada- 
ją na osiedla lud: gdzie ich łupem pa- 
dają zwłaszcza zwierzęta domowe, @ mie- 
rzadko i ludzie, Gdy plaga wilków dajë 
się we znaki, wówczas okoliczni mieszkań- 
cy zbierają się razem, a nzbroiwazy sią wi 
wszelkiego rodzaju broń, rozpoczynają, po- 
lowanie na wspólnego wroga. 

Niedawno zdarzył sia wypadek, ża stada 
wilków zagtakowały autobus przepełniony, 
pasażerami. Podczas gdy wóz posuwał sią 
po górzystej drodze, został nagle atoczo- 
ny przez stado złożone z 30 wilków i mu” 
siał zatrzymać wię. i rzuciły się nai 
ńciany autobusu. Jeden z podróżmych po- 
siadał rewolwer, z którego otworzył ogień 
na napastników. Jednak byl on tak zde- 
zę ÓW wszystkie strzały chybiłyj 
celu. 

„Nie widzac innej możliwości ratunku, 
kierowca pojazdu i jeden z pośród pasaże- 
rów uzbroili się w żelazne sztaby, jakie 
zmajdowały sio w antobusie, wyszli z antó- 
busu i rozpoczęli walkę z rozszalałą z gło- 
du horda. Wśród jadących kobiet powsta- 
ła panika i niektóre z nich zemdłały. Wil- 
ków tymczasem przybywało coraz więcej, 
i dwaj dzielnie walczacy bohaterowie by- 
liby napewno padli ofiarą, gdyby nie przy- 
szła nagle nomoe. W pewnej chwili nadje 
chało bowiem auto wojskowe, które zaczę- 
ło ostrzeliwać wilków 7 karabinn maszyno- 
wego, zabiinjąc większą z nich część na 
miejscn. 


JERZY RACKI. 


strzały w podziemiu 


L 

Dyskusja przy stole stawała się coraz 
głośniejszą. 

— Bo żeby to pan miał jakąś skromną, 
ale dającą dobre widoki na przyszłość 
posadę — wałał dyrektor Osterman, wa- 
ląc pięścią w stół — to jeszcze mógłbym 
pojo panu na rękę. Ale cóż pan ma? 
Jest pan nędzną reporterzyną, tak jest 
reporterryną — dodał gwałtownie, wi- 
dząn odruch sprzeciwu u Roberta 
1 pan chce się żenić z moją córką! Też 
pretensje! A cóż będziecie jedli Czy pan 
msk $e ja wam damf A niby z jakiej 
vacht Moja córka musi wyjść za takiega 
człowieka, który potrafi ją utrzymać, 
ktory postara się o to, aby miała conaj- 
mniej to, co ma w domu. Zrozumiał pan? 
I najlepiej byłoby, 
nas nachodzić. 


ale oczywiście zobaczył pana 
x |. Ja wiam — monologował da- 
lej — dsisiaj takie czasy, że młodzi lu- 
dzie starszych nie słuchają i moja córka 
zrobi ta, ca hędzie chciała, a nie to, cze- 
gobym ja sobie życzył, ale zapowiadam 
pawa, że ja na to malżeństwo się nie zgo- 
dzął Jak chcecie, pobierajcie się, ale ode 


TY. e. ta za znakomita partja dla Ha- 
la, 
i uiek 


mnie nie dostaniecie nic! Nie! Słyszał 


pant 

Robert kiwnął głową i chciał coś od- 
powiedzieć, ale odpowiedź była już spóź- 
niona, gdyż dyrektor Osterman, obcie- 
rając ręką zroszone potem czoło, wybiegł 
z pokoju, trzaskając za sobą drzwiami. 
Przy stole załegła cisza. Przerwał ją 
brat Haliny, 20-letni Jacek. 

— Ja także nie rozumiem Haliny — po- 
wiedział, ciszej wprawdzie, niż ojciec, 
ale zato ze zjadłiwym uśmiechem. — Ba 
gdyby pan byl jakimś rekordzistą cho- 
ćhy w płotkach, choćby znanym piłka- 
rzem, no to jeszcze mógłbym pojąć. Sla- 
wa wybitnego sportowca mogłaby por- 
wać i olśnić dziewczynę. Ale co ona 
w panu widzi, to tylko Bóg raczy wie- 
dzieć. Coś ją otumaniłn. 

Nie czekając odpowiedzi, a zapewne 
obawiając się. że w dyskusji z ciętym 
w języku Robertem nia mógłby dotrzy- 
mać pola, poszedł w ślady ojca, trzaska- 
jąc również drzwiami. 

Halina i Robert zadumali się. On roz- 
myślał nad słowami starego Ostermana 
i nie mógł mn nie przyznać racji. Ale 
z drugiej strony... przecież Osterman ta- 
kże kiedyś był młody, może kiedyś także 
kochał jakąś kobietę i chciał się z nią 
ożenić. A więc dlaczego dzisiaj nie mógł, 
czy nie chciał zrozumieć swej córki i jej 
narzeczonego. Narzeczonegał Hm. Pa 
ostatnich słowach, Robert już nie mógł 
się nazwać narzeczonym Haliny. Bo 
przecież jasnem było, że słowa starego 
dyreklera były mieodwołalna i Robert 
nie miał się już poco pokazywać w domn 
rodziców Haliny. >) e 

Milczenie przerwała dziewczyna. Jej 


blade policzki zaróżowiły się pod wpły- 
wem zdenerwowania. Robertowi wydała 
| się piękniejszą, niż zwykle. I ją właśnie 
| raiał utracić w momencie, kiedy nie wyo- 
brażał sobie życia bez niej. 

— Nie przejmuj się mój drogi — mówi- 
ła — ojciec pokrzyczy, ale może uda się 
nam go przekonać. A może ty dostaniesz 
podwyżkę, może ci się uda zrobić jakiś 
udały reportaż i staniesz się sławny? 

— Jal — z goryczą uśmiechnął się Ro- 
bert. — Nie mam pleców w redakcji. Ty 
wiesz, że dostałem posadę tę tylko z ła- 
ski. Poprostu dlatego, że potrzebowali na 
gwałt kogoś w miejsce Rybiekiego, któ- 
ry nagle umarł. Mnie tam ledwo tole- 
1nją i o wybiciu się niema mowy. Jak 
tylko trafia się jakaś większa sprawa, to 
wysyłają kogo innego. Jnż tam dobrze 
pilnnją, abym się nie wybił. 

— Eee. pesymistą jesteś, trzeba jakoś 
jaśniej patrzeć na świat. 

Robert podniósł się. Halina miała ra- 
cję. Trzeba było jaśniej patrzeć na życie. 
Ale on już nie potrnfił zmienić swego 

| usposobienia. Tepo zapatrzył się przed 
i siebie. Jakżeż trudno było mn wykrze- 
| sać ze siebie jakieś słowa pociechy dla 
aliny. A trzeba było coś powiedzieć, 
aby nie utracić dziewczyny. Przecież 
slowa ojca jej i brata poniżyły go w 
oczach Haliny. i nie o się — 
nie będzie się mógł dziwić, gdy Halina 
weźmie sobie do serea oskarżenia pod 
adresem Roberta i rozstanie się z nim. 
Robert jednak nie czuł się na siłach, 
aby wypowiedzieć choć jedno zdanie. 
Niech się dzieje, co chce. Jeśli Halina 
dak mało go kocha, że sama nie znajdzie 


y na opór przeciwko wok ojca, 
piej niech odejdzie. W milczenin 
podniósł jej rękę do ust. 

„— Do widzenia — szepnął. — Gdybyś 
się chciałn ze mną zobaczyć, to zadzwoń 
do mnie do redakcji, Wiesz, kiedy tam 
jestem. 

Halina chciała coć powiedzieć, ośmie- 
lić go jakoś, Zapewnic go, że nie się w 
ich stosunkn nie zmieniło, że najlepiej 
będzie, jeśli się umówią na jntro, ale dała 
spokój. Może rzeczywiście lepiej było 
nie kończyć tej rozmowy, aż się wyswa- 
bodzą z pod wrażenia słów ojca1 

— Tak, tak, zadzwonię — odparła. — 
Do widzenia. A raczej dobranoc. 

Robert jak pijany wyszedł z domu 
Ostermanów. Nie wiedział, eo się z nim 
dzieje, ale był na tyle przytomny, aby 
spojrzeć na zegarek. 

— Aha — mruknął — już po dziewią- 
tej. Trzeba będzie pójść da budy. 

Powlók! się ulicami słabo oświetlone- 
mi latarniami gazowemi. Widział, jak 
przez mgłę, spieszących do domu ludzi. 
Wielu z nich cieszyło się z czegoś. Zape- 
wne z tego, że idą do swego mieszkania, 
gdzie na nich czekają żony, dzieci. A nie- 
jeden z nich zapewne mniej zarabia od 
Roberta. No tak, mle napewno żadna 
z tych żon nie jest eórką dyrektora 
QOatermana. 

Z drzwi malego szyńkn wytoczyła się 
dwóch pijaków. Obejmowali się za szyję 
i głośno oświadczali sobie dozgonną przy- 
jaźń. Robert zastanowił sią chwilę, a po- 
tem wszedł do szynku. 


(Ciąg dalszy mastai. 
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Nastrojć świąteczne we Włoszech. 


Rzym, w styczniu. 

, Boże Narodzenie i święta Nowego Roku 
już minęły. W tym roku oba te święta 
rzymioeły wbrew przysłowiowemu  słod- 

iemu klimatowi włoskiemu mrozy i śnie 
gi. Mias pokryte jest białą szatą śnieżną, | 
co bynajmniej nie mariwi mlodego pokole 
nia, które jak na człym świecie, tak i tu- 
taj mie tai uciechy, jeżeli nda jej się zgoto- 
wać przechodniem niespodziankę w postaci 
kuli śnieżnej lub nasynania śniegu za kol 
niers Dla slarszega pokolenia zima nie 
przedstawia się tak romantycznie. Gołoledź 
erozi na każdym kroku katastrofą osobi 
sta, zamarznięcie rnry wodociagowei przy 
sparzają zmartwień lokatorom | właścicie- 
lom domów, a ci których mie stać na opa 
lenie,mierzkań. mie maja bynajmniej wnie 
bowmłtych mim. 


Pierwsza zima wojenna Włoch! 


Nie wszyscy się z mą liczył, akie kiedy Już 
D za w jemi mieuniknione- 
mi konsekwemcjami, przyjmowana jest j 
ku oé całkiem matnralnego, zwlaszcza. żę 
ohecnej sytuacji ngólnei miejeden kraj 
mógłby Włochom pozazdrościć. Zapomina 
sią tu o drobnych przykrościach codzienna. 
go życia, majac przed soba wytyczony cal 


Charakter naradowy Włachów Jest 
naogół w świecie niedacenlony. 


Brerokie warstwy ludności umieją poprze 
siać ne małem i nie zrażaja się tradnościa 
mi życiowemi. po druzie zaś Włosi są inta 
ligentni i umieją adróśmić sprawy istotme 
he Powszechne zaufanie do 
wspólnej sprawy. o która walczą mocar 
stwa osi. nie może niść uwagi angielskich 
agentów lnh szmiepów — i to właśnie w a 
kresie ostatnich tyzodmi, kiedy przyniosły 
ome miejedno doświadczenie i niejedną pró 
he wytrzymalości nerwów w zwianku z 
chwilowa. taktycznie ciężka. sytuacją na 
frontach. Onieranie swej omini na zewnę 
trmych objawnch nastrojów włoskich jest 
zasadniczym blędem. Każdy kto miał cokol- 
mk do czymiemia z tak zwanym południa- 

ym temperamentem, wie. że zmiany na 
ey na południn odbywają się ne zna: 
cznie wiekszą szybkością. niż n ludzi pót- 
maey. Czlowiek majacy ta temperamenty 
wiej że 


ia, 
zapomina również o EE ATA 


Npacernjac po wlicach Rzymn, można nie- 
jednokrotnie zanhsarwowaó, jak matki! m. a- 
Mieis przechodzić od uz namiętych po- 
calunków wobec swych dniem do równia 
namiętnych burz klapsów. Mima fm nikt 
nie może watpić, że stosunek pomiędzy ma. 
tka i dzieckiem we Włoszech jest równie 
gleboki. a moża nawet jeszcze glębszy. nia 
we wszystkich innych krajach. Wywiad an 
gielaki, posiadający w całym świecie tak 

0 rozgaleziomą sieć szpiegowską. nie- 
watpłiwie 


nie zdołał wysomiówać całe] prawdy 
a nastrojach wa Włoszech. 


Nie zdołał om jeszezo pojąć. że pocałunki i 
klamy zarówno w życiu nrywatnem, jak i 
publicznam. stanowią tembardziej przeka 
nywnujący dowód wewnętrznego przeżywa 
nia zewnętrznych okoliczności i stwierdza- 
ja ma swój sposób hezrraniczme oddanie sią 
danej sprawie. W gruncia rzeczy jednak 
Włoch nie traci z oczu swoich istotnych za 
dań. Każdy, kto nie zrozumie tego rysu 


charakteru włoskiega, naraża się na popel | 
mienie tak ciężkich błędów. jakie popełnia 
propagamda angielska. 

Anglia nle rozumie Włochów. 


Trzeha to stwierdzić, gdyż inaczej trudno 
byłoby wytłumaczyć calą te pronagandę 
która ARE punkt kulminacyjny w prze 
u Churchilla, wygłoszonem przez 
do. narodu włoskiego. Premier an- 
gielski nie zdaje sobie widocznie sprawy, 
że tego rodzaju argumenty, jakich on użył, 
prowadza da zupelnie odwrotnego celu. 
Wobec Włochów użył on tonu, który dla 
tego narodu jest niezrozumialym. Pochleb 
stwem można ostatecznie ująć każdego. je- 
dnak próba wygrania monarchii włoskiej 
przeciw Musgolimiemm spotkała się z bez- 
granicznem oburzeniem. 

Prawdaopodohnia hurdza niawlalu 

Włochów słuchało tego przemó- 

wienia radjowego premjera an- 

melsklego. 


Stanowi ono jednak tak świetny materjal 


propagandowy przeciw Anglji że prasa 
włoska niezwłocznie opublikowała je w 
bardza obszemem streszczeniu. przyczem 
cytaty z mowy były niejednokrotnie dłuż- 
sze niż komi , dodane niebie przez 
włoskie dzienniki, Churchill okazał się tym 
razem niętytko maiwnym fałszerzem histo- 
Tii eo udawadmia mu tutejsza prasa, ale 
także czlowiekiem, który za nie sohie ma 
honor innych narodów, Propaganda wło- 
ska niezwłocznie podiela wyzwanie, dzięku. 
jae wprost Churchillowi za jego występ. 
którym zdemaskował swoje metody. Ro 
wnocześnie propaganda włoska nadzięka 
wała panu Churehillowi za opublikowanie 
odpowiedzi, udzielonej przez Duce w maju 
ubiezioge 2 Toku na apel angielski, mający 
przeszkodzić Włochom w przystapieniu da 
wojny. EmO włoska mogła stwier 
dzić, że trudno o skuteczniejszy środek na 
scementowanie jedności i woli zwycięstwa 
narodu włoskiego, jak mowa premiera bry- 
tyjskiego. 

Zdają sohie tm sprawe, że wyrzyn propa- 
amdowy Churchilla stanowi 


g: 


jeden z ataków „śenerałnej oiensywy” na Włochy 


Snołeczeńatwo włoskie wie doskonale, że 
znajduje się pod obstrzałem ad północy i od 
południa. Strzały od północy nie czynią na 
niego wrażenia, tem niemniej też pokłada 
się tu pełną nadzieję w zdolności strategi- 
eme marszałka Grazianiego, którego Ta- 
port do Mussoliniego o sytuacji w Liblji 
wywołał jak majlepsze wrażemie. 

Dla mzweselenia swoich czytelmików pra 
sa włoska przytacza pewne 


plkantne szczegóły z dyskusji w lon- 
dyńskiej Tzbin Gmin, 


z których wynikałoby. że premjer Chur- 
chill jest nietylko żle informowany przez 
wydział raw włoskich swojego urzędu 
zagraniezmego, ale także posiada badza nie 
dostałeczme i wprost humorystyczne infor. 
RZE o sytuacji na froniach sirykańskich. 

jednym z posiedzeń Izby Gmin posunął 
CE om — jak pisze j z włoskich dzien- 
ników — do stwierdzenia, jak to australij. 
ska kawałerja szarżowała » nastawionemi 
Janeami na Włonhów. Dziennik włoski a 
świadeza wobec tego, że nietylko na fron- 
cie libijskim miema kawalerzystów austra 


Niskich, ale takża wymły tam zupołnie z u 
życia romantyczne lance. Pan Churchill 
chciał może. optsujae to zmyślone ataki w 
dawnym stylu, 


przedstawić wartość żołnierza wioskia 
ga w krzywem zwierciedla. 


Skutek takich enuncjacyj, zdaniem prasy 
włoskiej. nie bi lepszy. jak 

kulowania na wewnętrzne rozd 
Włoszech. które nie isimalo i nie istnieje. 
Może Włosi miedzy soba szaptają o niejed- 
nem, co znalazło nawet swój wyraz w pra 
sie w pierwszych dniach imprezy zrecki 
wnet jednak wszyscy zdali polne sprawę. 
w obecnej chwili mie można sobie pozwalić 
na ená więcej. jak na wytężenie wszystkich 
sił do walki. Obecnie mie czas na dyskusje 


Wszelkie aluzje na temat antagonizmów 
między koroną a faszyzmem polegają 
na zasadniczym błędzie. 


Dawodzi tego ostatni rozkaz dzienny króla. 
który wzywa Włochów da „świętej walki“ 


Sw 


Dowódca = Komendant = Komandor. 


Kika słów e terminołogji wojskowej. 


(pwp) W życiu eywilnem mieszamy nie- | to samo. Między powyższemi określeniami 


mal zawsze pojęcia wojskowe, zwlaszcza 
zaś „pleć słabsza czyli piękna“ nie orien- 
tuja się zupełnie w (. zw. szariach. Czyta- 
jąc sprawozdania luh komunikaty wojenne 
spotykamy się obecnie z wielu nazwami 
nowemi, tytułami, czy też, jak się to po- 
pularnie mówi: stopniami. Wprawdzie 
niektóre z nich — np. generał czy też ko- 
mandor powtarzają się niemal w każdym 
języku, jednakowoż istnieje wiele rozmai- 
tych oznaczeń, że warto się z niemi zano- 
znać dokladnie dla uniknięcia w przyszło: 
ści pomyłek, 

Przedewszystkiem należy wyjaśnić różni- 
cę zachodzącą pamietzy znaczeniem słów 
„komendant“ | „dowódca”, albowiem wszy- 
sey, klórzy nie służyli w wojsku wyobra: 
żmją sobie, że nazwa ta stanowi jedno i 


istnieja zasadnicza różnica: otóż dowódca 

dowodzi pewna grupą operacyjną lub też 

jednostką wojska np. porneznik — pluto- 

nem, pułkownik — pułki: t p. oczywi- 

ścia w piechocie, artylerii i kawalerii. 

W marynarce jednostki posłada]ą 
inne nazwy, 


przyczem można mówić o dowódcach spe- 
cjalnych oddziałów lądowych, będących 
częścią, składową sił morskich. 

ostatnich latach wytworzyły cię w 
lotnictwie nowe pojęcia, i tak w termino- 
logji niemieckiej dowódcy kompanji odpo- 
wiadą tytuł „Staffelkapitan*, dowódcy ha- 


TZ 


ialjonu — „Gruppenkommandeur", a do- 
wódcy pułku — „Geschwaderkommodore”, 
Polskie słownictwo wojskowe zmieniło w 


unku da organizacji plachoty tylka 
kompan ję na arkadrą. Teraz wreszcie mó 
żemy się zorjentowań, ea oznaczają powyż- 
sze trzy tytuly wojskowe niemieckiego 
ph bop EDO się ustawieznie w 


PARY są oficerowie zawiadują- 
cy pewnemi obszarami, na które dzieli sią 
kraj zajęty przez siłę zbrojną. Tego okre 
ślenia nie można jednak brać zbyt ściśle, ł 
tak rozróżniamy komendantów garnizo- 
nów, terenów ćwiczahnych (poligonów) 
oraz obozów warownych, poszczególnych 
fortów. Krótko mówiąc 


tytuł dowódcy związany Jest 
z addziałem wólska, 


a tytul komendanta z przestrzenią, m. któ 
rej ta wladza jest wykonywana (np. od- 
cinka frontu). Najstarszy stopniem do- 
wódca zajmuje także stanowisko komen- 
danta garnizonu lub twierdzy. Mówi sią a 
oficerach linjowych, do których nie należą 
ofieerowia sanitarni, intendantury, korpm- 
su sądowego, jakoteż duchowni, chociażby 
nawet poziadali wyższy stopień wojskowy. 
Komomdantami, a nie dowódcami są rów- 
nież najwyżsi przełożeni szkół wojska- 


wych. 

KAY lotnictwie da miejsca „przywiąmmny” 
jest tytuł komendanta. Znamy wiee komen- 
dantów lotnisk, pomoeniczych stacyj posil- 
kowych lub też t zw. parkn lotniczego. 


O wiele pięt gorenena sią 
w sarach h używanych 
m Bo ba: 


Dla „szczurów lądowych“ te BSC brzewią, 


najzupełniej obon, tak, że bez częstago ob- 
słuchania się trzeba naprawdę pewnego 
wysilku pamięciowego, aby zapamiętać 


najrozmaitsze nazwy. Zanotujemy przynaj- 
mniej to, że osoba, której woli rząd- 
kowany zostal dany okret zwie sie komen- 
dantem tej jednostki morakiej. mary- 
narce niemieckiej komendantami »naczniej- 
szych jednostek np. kontrtonpedowców, 
krążowników, czy nawet aratia linjo- 
wych są oficerowie że iw geranda 
od „Kapitanleutnant“ iniższa), „Froe 
gattenkapitan“, „Korvettenkapitan“, aż da 
„Kapitan zur See“. Komandor (po niemieo- 
ku: „Kammodore") to wyżeza szarża, nada- 
wana oficerom  rozkazmiącym. pacz 
eskadrom, powyżej której istnieją jnż BE 
ko stopnie admiralakie — wspólne 
wszystkich narodów posiadaj (En mary- 
narkę wojenną. Komendantami calkiem 
małych jednostek Jak ścigaczy, mnlajszych 
łodzi podwodnych, czy też minsrek bywają 
najmłodsi oficerow! więc podporucznicy 
I porucznicy marynarki. 

Jako tytulu honorowego wżywa się eza- 
rem rangi komamdora i tak nadaje sie go 
kierownikom. pewnych formacyj morekich 
czy też kapitanom a Oza statków, 
wchodzących w sklad floty handlowej. 

Nie śmiejmy się słysząe słowa „marynar- 
ka konna“, ba hlstorja zna takla l, 
gdy oddziały konne podlsgaly rozkazom 
komendanta statku, ale zapamiętajmy Bo- 
bie, że przełożony takiej dziwacznej zresztą 
Torani] był jej dowódcą a nie komen- 

antem. 


Dowód. 


— Tak mnie denerwmjesz, że mogłabym 
ze skóry wyskoczyć. 

— To byłoby najlepszym dowodem, że je- 
steś żmiją, a nie kobietą, 


ników; 
ra 18, u 612-24. 
tatranaa 18 
"Ratownik Dombrawa, 
iercio, Adolf-Ritleratrasse 3. 


jendzin, 


Dzieło prolesora Otona. 


Nad laboratorium leżała hiala, niema ci- 
sza. Srebrzyste światła bezcienistych lamp 
digały na przyrządach i aparatach, które 
mieniły sią w jaskrawych odblaskach tę- 
czowemi barwami. Na prostokątnych. roz- 
lożystych szklanych stołach  połyskiwały 
operacyjne przyrządy, lśnily jasnym bla 
skiem niklowa sloje i fiolki. Wysoka pod 
sufit pięły się rzędy półek. wypełnionych 
grubomi zwojami pergaminów. lub dzi- 
wacznemi zabytkami brazylijskiej stuki 
Okazy wypchanych  podzwrotnikowych 
zwierząt i płazów mieściły się tuż przy 6a- 
mei podłodze. 

Przy dużym kwadratowym stole, nad 
którym nisko zwisała tarcza reflektora, 
siedzial ma wysokim taburecia barczysty. 
tegi mężczyzna o suchej, zaciętej w trójkat, 
okolonej długą siwą brodą — twarzy. Glo- 
wą miał pochyloną, a źrenice, przyslonięte 
grubemi łami, mtkwione w okularach 
snetroskopowego mikroskopn, Delikatna 
wynielęrnowana dłoń spoczywała na Śru- 
bach obrotowych. 

Na szklanym talerzyku mikroskopa mie- 
nila się purpurowemi refleksami kropla 
krwi. Prześwietłona potężnemi promienia- 
mi reflektora topila sią dziwnemi opalowe- 
mi odblyskami. 

Profesor Oiton oderwał wzrok od mikro- 
skopu, sięgnął po smukły krysztalowy fla- 
konik i wziąwszy gumową pompke, A> 
czył parę krapli na kwadratową płytkę. 

moment zatopił się znów w badaniu. 
Czas mijał tu wolno nie znaczony pędem 
rozwścieczonych godzin, nie rozszalały 
zpiełkiem życia. Lecz mimo ciszy, mimo 
śyokoju, z twarzy profesora nie schodził 
cień smułkn. Watał nagle z tabnretu i 
szybkim, nerwowym krokiem zaczął space 
rować po laboratorijem. Usta ma drżały, w 


oczach płoneły niespokojne blaski, na po- 
liczki wystąpily ceglaste rumieńce. Prze- 
glądnał raz jeszcze leżący na stole, zapisa- 
ny dokładnem prostem pismem arkusz pa- 
pieru i zaczął zbierać się do wyjścia. 

Berszelestnie da gabinetu wsunął się ni- 
ski w białym kitln mężczyzna. 

Profesor niespokojnie wpił oczy w twarz | 
przybyłego. 

— I cóż nowego, kolego? — zagadnął pa- 
trząs nań bystrym wzrokiem. 

Młody człowiek na moment zawahał się, 
potem spuścił ku ziemi oczy i bąkni 
— Stan pogorszył się wybitnie! 

sią zbliża 

Na wypukłem świetnie sklepionem czole 
LAG zarysowała się poprzeczna bró- 

a 

— A więc szczepionka nie przyjęła się! — 
mruknął jakby do siebie. Twarz jego na 
ułamek aekundy pociemniała. 

Zań za oknami  czaila cię głucha pod- 
zwrotnikowa noc. Ciężkie wyziowy spalo- 
nej ziemi, zmięszane z woniami pobliskiej 
dżungli przesycały powietrze, jakieś pohu- 
kiwania dalekie, jakieś jęki niezwykle, ta- 
jemnicze przecinały od ozasu do czasu ci- 


śmierć 


Sz 

"Otton rzucił kapelusz i laskę i wazed? 
napowrót do laboratorjum. ho tylko 
trzasnął w zamku kluc 


W pismach i dziennikach nowojorskich 
ukazały się sensacyjne artykuły. Óto zna- 
ny dziennikarz i reporter Ralf Morgan do- 
nosił o niezwykłej ekspedycji profesora 
Ottona wgląb brazylijskich dżungli, celem 
wykrycia zarazka niezn: dotychczas n- 
czonym nadzwyobaj choroby a ra- 
czej epidemji płucnej podabnej do gruźlicy. 
Jak wskazywał wybitny reporter „New- 
Jnrk Herald“ —profesor Otton _ popełnił 
niesłychaną w dziejach świata zbrodnię — 
zaraził bowiem tajemniczą chorabą swoich 
ER asystentów, których stan obecnie 
jest beznadziejmy. ten — pisa! sław- 


ny reporter — nie ma poprostu granie ohy- 
dy i saraolubstwa”. 

Opimja publiczna Ameryki rozszalała 
się. Niagdyś słynnego i cenionego badacza 
i al rymentatora odsądzono od czci i 
wiary. Oburzenie bezmyślnego tlumu, pod- 
sycane zjadliwem. insynuacjami prasy i 0- 
sobistyeh wrogów uczonego, wybuchło co- 
raz to gorętszą falą. 

Ottonowi odebrano katedrę na uniwer- 
sytecie, umieważniono wszystkie dyplomy 
i odznaczenia — spotwarzano go i zelżono, 
a, cymicznym mordercą 


niewinnych ofia: 

Brutalny, ciemny w swej nierszumm 
tłum żądał prawa lynchu. W blyskawi 
ny sposób zmobilizowana specjalną akcję. 
Głośniki radjowe opluwały imię profesora, 
wzywając do jak najsurowszej kary. 

I obo ten, który domiedawna był hażysz- 
czem tłumów. ten, na którego przyjazd u- 
lica przepełniały miljonowe rzesze, a uro- 
ge jego obsypywały kwiatami — teraz atał 
się niczem, został teraz nazwany pospoli- 
tym zbrodniarzem. 

Późną nocną godziną, gdy już prawie 
hrzask poramka zatlił się na niebie, z la- 
boratorjum wyszły dwie osoby — tęgi, bar- 
czysty pan o jasnych przejrzystych oczach 
i zaciętej w trójkąt twarzy i młody, chudy 
mężczyzna, z chmurnym wyrazem smut- 
nych oczu. Szli długiemi — bialemi kury- 
żarzami instytutu, aż znależli się w ogro- 
mnej, jasno oświetlonei sali. — Po chwili 
zwolano cały personal. Blisko przy profaso- 
rze stal chudy młodzieniec. 

Drodzy współpracownicy! — zaczął 
im. melodyjnym glosem profesor. Oto 
madeszła najważniejsza chwila mego ży- 
cia — praca, którą prowadziłem, została u- 
kończona i to mimo zbyt wczesnych prze- 
kleństw umu, z pozytywnym rezultatem. 

pionka została wczorajszej nocy od- 
kryta. Pięciu moich asystentów, którzy le- 
żą w naszym szpitalu, zostanie matych- 
miast uratowanych 


Zaległa chwila ciszy. Profesor przemnął 
nerwowo ręką po ezo e 1 dokończył: 
Docent Blg, mój najbhższy asystent 
i przyszly następca, dokoma specjalnej 
transfuzji krwi — mego odkrycia — ze 
mnie, na pięciu asystentów. 

Skinn dlomią i szybka wyszedł z gabt- 
netu. 


- 


Nazajutrz ulice New-Jorku szalały z en- 
tuzjazmem. Geniałna odkrycie profesoru 
Ottona uratowalo ludzkość od grożącej jej 
straszliwej epidemii... „Nadzwyczajny, 
uczony" — jak donosił „Daily Herlad" — 

„dokonał cudu. Nieznana. straszna SO 
ha pluc, kióra groziła ludzkości nieuej 
ną zagładą — zostala ujarzmiona”, 

Jak pisal znany i wybitny reporter „Dail- 
ly Jorku“ Ralf Morgan — ceniony į wy- 
bitny badacz profesor Otton nietylko nra- 
tował swych pięciu asystentów od mien- 
chronnej śmierci, ale dał nowe fundamen- 
ty wielkie) wiedzy. Profesor Otton awoim 
bohaterskim ozynem, po raz nie wiadomo 
który postawił znów ra piedestale i naukę A 


TA w "Białej Taiary sanatoryjnego pokoju 
leżał tęgi pan o Ściętej, suchej twarzy, 0- 
kolonej dlugą siwiejącą hrodą i zamglone- 
mi, mętnemi oczyma wodził pe ścianach 
seperatiki. W tei chwili pochyliła się nad 
nim walla postać w białym kitlu. 

— Profesorze, proszę przyjąć Jekaretwo 
— mmiósł mu lekko glowę i wsączył w epie- 
«zmia usta parę kropel. 

Chory drgnął — spojrzał ciepło na aay- 
stenta i z ust jego wysunął się cichy, 
kia Ta 


— EG ich. panie — rzekł docent 


El 

Uimiecii blady, jakby nieziemski przewi- 
nal sie pa twarzy chorego, spojrzał pel- 
nym dziękczynienia wzrokiem na doktora 
i wolna, bezwładnie osuna? się na podnsz- 


AR 


Jerzy Egllcz 


